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PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z prze j
gyikę pocztową 4 zl., zagranicę 7 zŁ Konto czekowe PKO Nr, j
E3I25S.W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 20 groszy

228.

h iMNOWSCZE _  ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
GŁĘBOKIE — ul. Zanikowa 14 Księg. W, Wiodzimierewa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
HORODZIEj — Księgarnia Kol. „Ruch"
KŁECK — Sklep „Jedność"
UDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateskl.
ŁUNINIKC — Księgarnia Kol, „Ruch".
MOLODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ ul. Ratuszowa _  Księgarnia Jażwlńskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-SW1ĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA — Kowkin.
OSZMIANA — Księgarnia Spókiz. Naucz.
PODBRODZ1E ~  ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONIM ■— Księgarnia J. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY — M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Maja i, 
WOŁOŻYN — Libermaii, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Koi. „Ruch".

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Admmkłra.ija 
nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaitowy na stronie 2-ej i i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc, drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzezen co 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 groszy.
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POLACY ZAGRANICA Mowy gab inet F rancji T E L E G R
CO KOSZTUJE GRAM ZŁOTA

Rozpoczęta obecnie zbiórka na F un­
dusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą 
zasługuje na jak największe poparcie. 
W  niedzielnym numerze zarysowaliśm y 
smutny stan polskiego szkolnictwa poza 
granicami naszego państw a i przyto­
czyliśmy bijące w oczy cyfry.

Na prawie miljon dzieci polskich, 
znajdujących się zagranicą, zaledwie 
trzysta tysięcy uczęszcza do szkół pol­
skich, — reszta jest skazana na w yna­
rodowienie w szkole obcej. W łaśnie: na 
wynarodowienie. Wpływom szkoły obcej 
skutecznie może się przeciwstaw ić tylko 
mocna rodzina; tak było przed laty, gdy 
rodzina polska staczała uporczywą w al­
kę ze szkołą zaborczą. Ale wówczas w 
grę wchodziła rodzina inteligencji pol­
skiej, mającej pod względem duchowym 
i materjalnym tw ardy grunt pod noga­
mi. Rodzina polska na emigracji jes t bez 
porów nania słabsza, raz już dlatego, że 
pozycja wśród obcych zawsze jest trud­
niejsza, po drugie, —  że czasy obecne, 
tak ciężkie wskutek powszechnego k ry ­
zysu, wogóle osłabiły rodzinę, —  po 
trzecie wreszcie, —  że na em igrację wy 
chodzi przeważnie chłop lub robotnik, 
polski, nie mający dostatecznego w yro­
bienia kulturalnego, ani tradycyj.

To wszystko zmusza do patrzenia na 
losy Polaków zagranicą ze szczególnym 
niepokojem, —  tern bardziej, że inna ka 
tegorja Polaków, znajdujących się poza 
granicami kraju, —  Polacy - obywatele 
obcych państw , znajdują się w w arun­
kach szczególnie ciężkich, bo prawie 
wszędzie podlegają uciskowi, nieraz o 
wiele brutalniejszemu, niż stosow any 
niegdyś przez zaborców.

Nie można więc biernie się przygią 
dać wysiłkom ośmiu miljonów rodaków, 
Oderwanych od kraju, lecz pragnących 
zachować z nim stałą łączność, jeżeli nie 
m aterjalną, (co za potworność naszych 
^pokojow ych“ czasów: brat, przedzielo­
ny granicą od brata, nie może z nim na­
wet korespondow ać!...), —  to przynaj­
mniej łączność duchową za pośrednic­
twem przedewszystkiem  książki poi-' 
skiej....

tak! Tylko Polacy na obczyźnie 
wiedzą, czem jest książka polska i ja­
ką posiada ona siłę!...

Książka i szkoła.
Mając w pamięci jeszcze dość św ie­

że wspom nienia walk o szkolę polską na 
polskiej ziemi, możemy sobie wyobrazić, 
z jakiemi trudnościami muszą walczyć 
Polacy zagranicą, To też powinniśmy do 
łożyć Wszelkich starań, aby ułatwić im 
osiągnięcie szlachetnego celu. W  c ięż­
kich znajdujemy się warunkach m aterjał- 
°yeh, trudno nam jest o wydajniejszą 
pomoc m aterjalną, —  ale przecież sytua 
cja naszych rodaków na obczyźnie jest 
stokroć cięższa i trudniejsza, —  o tern 
pam iętać musimy!..

Chodzi więc przedewszystkiem  o o- 
fiary, chociażby najmniejsze, najskrom ­
niejsze: gdyby każdy obywatel dał tylko 
po 10 groszy na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą, jużby pow stał ka­
pitał, przekraczający trzy miljony zło­
tych.

Ale pieniądz nie jest jeszcze w szyst- 
kiem. Kapitał jest potrzebny, aby uru­
chomić setkj nowych szkól i zapewnić 
szkołom już istniejącym możność nor­
malnego rozwoju, ale na tern nie koniec.

T rzeba dążyć do zachowania stałej, 
możliwie ściślejszej łączności z rodaka­
mi zagranicą. Polityk, ekonomista, histo 
ryk kultury —  już dobrze zdają sobie 
spraw ę ze znaczenia olbrzymich rzesz 
Polaków zagranicą, — trzeba, żeby jak- 
najszersze w arstwy naszego społeczeń­
stw a również uświadomiły sobie rolę 
bezimiennych naszych am basadorów  poi 
skości. Oni przecież są głównymi łącz­
nikami pomiędzy nami a szerokim świa 
tem, podług nich obcy sądzą o nas. Z a ­
leży więc nam na tem, aby poziom kul­
turalny Polaków zagranicą był jak-naj- 
wyższy, aby tętno życia kulturalnego 
wśród nich było jak najżywsze.

Ich więc zasilić musimy energją, pły

nącą z naszej ziem i, —  od nich zaś PARYź PAT. — Nowy gabinet Daladiera
w zią ć  możemy ich hart i w ytrw ałość . s^ ada z 18 ministrów i 5 podsekretarzy 

^ J , stanu. 16 członkow obecnego gabinetu wcho-
Ale poco już w sk a zy w a ć na cele i zada dziło w skład rządu Paul - Boncoura, a czte-
nia bardzo w zn iosłe , k iedy n aw et w zg ię  rech w skład poprzednich gabinetów, wreszcie

. . , 3 członkow nowego gabinetu zajmuje po raz
dy praktyczne p rzem aw iają  za  za ch o w a - pierwszy stanowisko ministrów.
niem ścisłej łączności?. Przecież przy w  nowym gabinecie zasiada 19 deputowa-

. .. ,, , i i • , nych, z których 11 należy do radykałów spo-
nalezytej organizacji osrodkow polskich jecznych, 1 do grupy republikańsko - społecz-
zagranicą P olak  z kraju, nie znający t a i  nej, 1 socjalista, 2 członków lewicy radykalnej,

. , . , 2 członków lewicy niezależnej, 2 nie należą-
n ego  języka oprocz w ła sn eg o , tnóg ioy  • cych do ^  poiitycine j.
k orzystając z p om ocy  rodaków , rozsia - Z 4 senatorów, wchodzących w skład ga-
nvrh nn m h/m  św ier ie  ndhvr nnrlrn- binetU’ 3 naleŻy d°  lewicy demokratycz-n>cn po całym  sw iec ie , od b yć pocliu,. ne^ zaś senator Paul - Boncour nie należy do
niem al n aokoło  św ia ta !!. Już w ięc  w zg lę  żadnej partji politycznej.
dy praktyczne mogą podnieść znaczenie Według zawodów skład gabinetu jest na-

J . . .. stępujący: 10 adwokatów, 6 docentów uniwer
naszej emigracji. syteckich, 4 publicystów, 1 lekarz, 1 inżynier,

O ośmiu milionach Polaków, znajdu- * przemysłowiec, 1 oficer marynarki!, 1 rele- 
, T ̂  i , , , , rendarz w radzie stanu, 1 dyrektor koncernu

jących się poza Polską, trzeba stale p a- dziennikarskiego.
m iętać, d ążąc do n aw iązan ia  z nimi !ą- Należy zaznaczyć, że obecny gabinet po-
r7nnór; siada tylko 5 podsekretarzy stanu, podczas

gdy gabinet Paul - Boncoura miał ich 12.
W  jaki sp o só b  najłatw iej i najsku- Pierwsze posiedzenie Rady Ministrów odbe-

teczn iei m ożna się  zb liżyć do naszvch  dzie się jutro przed południem. W piątek nowy 
J r . . ". gabinet przedstawi się w parlamencie,

dalek ich  lo d a k ó w , n iejednokrotn ie juz Wiadomość o ostatecznem utworzeniu no-
w sk azyw ałem , zw racając się  przede - wego rządu bez socjalistów wywołała w kulua
w szystk iera  cło m łodzieży . W ś ró d  naszej
m łodzieży  jest przecież w ie lk a  ilość  przy zastanawiano się, jakie stanowisko zajmą so-
sztych K olum bów  lub ch ociażb y  ty]'. cjaliści wśród których wczorajsze wypadki

J . . wywołały żywy oddźwięk, oraz jaką postawę

PARYŻ PAT. —  Dziś o godzinie 3,15 DALADIER zakomunikował prasie, że WARSiZJMWA. PA T . — fW „Manitoirze
narazie przerywa swe rozmowy do godziny 9 -ej rano. Dotychczas brak informa- Póiskim" e ainia 31 ban. ogłoszone zostało

. , j     . . . . obiwi-esizezenie mimiistra iskaTibu z  dnia 24
cyj co do kilku tek. Skład nowego gabinetu przedstawia się prowizorycznie, jak s t y l o a a ,i i a  1S33 T _ „3^ ^  n a m iesiąc  taty
następuje:

Prezes Rady Ministrów i minister wojny —  DALADIER 
minister sprawiedliwości —  sen. PENANCIER. 
ministei spraw wewnętrznych —  CHAUTEMPS, 
minister spraw zagranicznych —  PAUL-BONCOUR, 
minister finansów —  GEORGES BONNET, 
minister budżetu —  LAMOUREUX, 
minister oświaty —- DE MONZIE, 
minister marynarki —  GEORGES LEYGUES, 
minister kolonij —  SARRAUT, 
minister handlu —  sen. RENIER, 
minister robót publicznych —  PAGANON, 
minister rolnictwa —  QUEUILLE, 
minister poczt i telegrafów —  LAURENT EYNAC, 
minister pensyj i rent —  M1ELLET, 
minister pracy —  sen. SERE, 
minister lotnictwa —  P1ERRE COT, 
m inister zdrowia publicznego —  DAN1ELOU,

bir. wiairtość jedmiegio, grama: czystego złota 
ma: 5 złotych 92,44 gir.

STREFA WOLNO-CELNA W GDYNI
GDYNIA. PAT. — W1 Uraędzie Mor­

skim  odbyła się  wtozOraj; Ikoin ferm o ja p ra ­
sowa, ma której dyrektor departam entu 
morskiego idir. H łłchm , pnaedBibaiwoi sprawę 
strefy; wołno-celinej w Gdyni.

S trefa twottmo-oelima [powstaje :nta podsta 
wie ustawy sejmowej, uidhjwiadomej w m ar­
cu z .  r. Zadaniem jej jest wzmocnienie 
Gdyni, jako ośrodlka ha radiowego.. Pod- sitre 
fę iwotoo-eeiliną przeznacza się basen, imie- 
rnia. inżyniera Kwiatkowskiego i przylega­
jące doń tereny. 'W rtoknj bieżącym .uruicbo- 
miorna będzie część woilmej sitirefy, w noku 
przysizlynm ipo calkowitem uikończeniu tego 
biasentu błędzie uruchomiona reszta. Firmy 
przemysłowe i handlowe; będą mogły osie­
dlać się w strefie wOilmo-ceillnej ima podsta­
wie koucesyj rządowych. .Strefa woilino- 
cdowa. zoistainde uruchomiona w  dniu 1-go 
lii)pca br.minister marynarki handlowej —  FROT,

~   ̂ i x  ̂ r » WOJNA PARAGWAJU Z BOLIWJĄPodsekretarze stanu: przy radzie minishow —  LA CHAMBRĘ, dla spraw go-
. . .  . . c . . PARYŻ. PA T. —  W edług kom unikatu

^______ ^  _____  ̂ ^ ___  ̂ _̂_____  spodarki naiodowej PATENOTRE, oświaty DUCOS, wojny HULIN paragw.a1 jsk iego minlisiterstwa w ojny, sam o
ko A rciszew sk ich , — p o szu k iw a czy  zajmie nowy gabinet wobec partyj centro- ° S8HBH łk>ty boliw ijskie zfoOmbardiowaily s^pitad w
p rzv°ód  m arzących  o dalek ich  p^dró- w Ych, v/reszcie czy w chwili przedstawiania głosowania. Z drugiej strony fakt, że w skład że socjaliści będą mogli prowadzić przynaj- Istapoy. —  7 osób zjafbiityoh i 14 rani nych.

, , 1 . u ;  • sję nowego rządu w Izbie socjaliści odmówią nowego rządu nie wszedł żaden członek par- mniej jeszcze przez jakiś czas politykę popiera- N a  odcinku C orrales w alk i tacza się ma-
zach do n ieznanych  krajów, entuzja - mu swego poparcia lub powstrzymają się od tyj umiarkowanych, komentują w ten sposób, nia rządu. ^  Gdpamtio. siaeireg a ta k ó w  boliw ijskich
s tó w  p rzeżyć bajecznych , jak w  kinie. r fT T f  IBim^ mg s i a mms a mmm   n n — ą — m m m n t  m  Nain^wę. N>a odcinku Keir.ncna. miepnzy-

Oni przedewszystkiem  powinni sobie 
uświadomić, że Polacy, mieszkańcy egzo 
tycznych krajów, mogą być dla nich nie 
ocenionymi przewodnikami i doskonały­
mi informatorami.

Jak naprzykład w ygląda życie w Bra 
zylji, jeżeli chcemy o niem się  dowie-

Ohgłiiii sytuacja w Niemczech
vie- BERLIN PAT. —1 w ieie miast prowincjonai parne i. |eaen z demonstrantów zostai 7. aorty, a _  . . .  , . . . , , , si-ów, ^  ^ A

, . , i - i  • u r to  nycil było ubiegłej nocy widownią krwawych kilku ciężko rannych. Prezydjum policji zabro- ... W tutejszych kołach po- , J,. - .. J'a pirî  ;r'Z'e“
d ziec me z książek , p isanych  przez lite -  zaburzeń w związku z manifestacjami narado- niło urządzania wszelkich zgromadzeń i po Btyc^yeli szczególne zainteresowanie^ Wzbudzi T'  }  ,ri ''l1'6?1 ^ai-eiwisikio.i -
ratów ?.. Ot, n apisać ty lko list do i ak ie- wych socjalistów na rzecz Hitlera. chodów partji komunistycznej oraz innych or  ̂ informacje prasy angielskiej, jakoby utwo- stw ierdza -satiaib gemor^ltiiy w sw ym  fkomu-

W Halle, Duesseldorfie, Królewcu, Marni ganizacyj do niej zbliżonych. rżenie nowego gabinetu Rzeszy nastąpiło w unikacie —  isltoisująio Wobec Piairiaigwia ju  śc i-

Krwawe zaburzenia
Wiele miast prowincjonai palnej. Jeden z demonstrantów został zabity, a

ŹRÓDŁA ANGIELSKIE O SPECJAL­
NYCH OKOLICZNOŚCIACH

jaiciel cofa się.
PA R Y Ż. P A T . —  W ed łu g  infoi-matcyj 

(biołiwiijstkietgo szitabu geuerailinieigoi, a .rty łe- 
arja zd o ła ła  odeipa-zeć siliny ialtajki Pa.ria.g.uij- 
czylków .na fou t Corrades J e ^ c e z e ś n ie  .sztab 
g e n e ra łn y  dem o n tu je  .pegłeskę :o pow ołam  u 
uow ych  roiczuiików :dto wiojskia onaiz, wdiado -̂- 
moiść <o zbomlbardoiwiauiii p rzez  BoTwi je z y -

goś ośrodka polskiego w Brazylji i na- j w^elu innych doszło w czasie cap-
wiązać korespondencję z rówieśnikiem, strzyków oddziałów szturmowych do starć po- Ilość ofiar ostatnich zaburzeń w Berlinie

specjalnych okolicznościach. śle prawa, iwojeniDie.

< L > VW7 7 Z ?  12 rannych- Aresztowa g r y f a  n a  w a r z e c hchodzącym do polskiej szkoły w Brązy m. Iub czjonkamj republikańskiego Reichsban- p osob. stąpiło w ostatniej chwili pod wpływem wiado RTinA-pTrc:^
lji, —  i m ożna otrzymywać ciekawe li- neru. BERUN PAT. -  Późnym wieczorem grupa na cze^poczdam skie bZT- P A T * “  Z 'P ^ ^ d u  g r y -
sty  z efektownemi znaczkami p o czto w e- w  czasie bójek wywiązywała się także o- narodowych socjalistów, która brała udział w ^  »armzonii Reichswehry przygotowuje marsz Py, na k to ią  aacnianoiAiaJIa rwiękisizośc urzęd- 

. svtra strzelanina. Wielu uczestników demonstra manifestacjach na placu Wilhelma, w  drodze nilków M inisterstw a Ilouw edów , M iniisier-
m i- cyj odniosło rany. Policja dokonała licznych a- powrotnej przez Charlottenburg była ostrzeli- ^Deutsche Allgemeine Ztg." donosi, że je- aoistaj0 zsm knipi^ n a  dni

W  Brazylji, w Australii, w Chinach, resztowań. W kilku miejscowościach narodowi wana przez komunistów, ukrytych w kilku do- szcze w niedzielę wieczorem między Hitlerem 
r . . . A . , . . socjaliści zniszczyli lokale, do których uczę- mach. Sierżant dowodzący oddziałem oolicii, a Papenem zarysowała się zupełna rozbieżność

me m ów iąc juz o Ameryce i państw ach szczajj komuniści. przydzielonym dla ochrony hitlerowców; otrzy- stanowisk. Hitler mial wystosować, do Papena
europejskich mieszkają Polacy, stęsknię- ^  W miejscowości Jiirschberg oddziały sztur- mai postrzał w pierś i zmarł w czasie trans- Jjs^.z ż  ̂ odrzuca ie§ĆJ propo- -lebni poseł

pjrro-z- okno 
na; m ięj«icu.

WYPADŁ PRZEZ OKNO

ni za krajem , k tórego (jeże li chodzi o
m łod zież) n ie w id zie li i o którym  m a- W Hamburgu gdzie ubiegłej nocy powtórzy wszystkie domy. Dotychczas nie ujęto żadne- zewnątrz. Ta kontrakcja zagrażać miała powo fclxnier.ci lTia.

ły się zaburzenia, w czasie których usiłowano go z zamachowców. Krwawe bójki, połączone dzeniu dotychczasowych rokowań. Wobec tego ćf ?  ™attoHc.Zinie,igo \\j,paidku  by ł nag ły
rz 3* wznieść barykady, policja zabroniła demon- ze strzelaniną, miały miejsce również w Ora- Papen zwrócił się do Prezydenta Rzeszy z nag aam ,im  g^ow y pio pirzeibytej; g ry p ie .

Rodzice i nauczyciele szkoln i p o- stracyj komunistycznych, zapowiedzianych na nienburgu pod Berlinem, gdzie ustawicznie do *3 prośbą, ażeby osobistą swoją interwencją W YDALFNSF KOMITNI«;TV
w inni y .r h p ^ r  nns™  m ło c ie *  Hn n^win dzisiai- Podczas rozwiązywania pochodu komu chodziło wczoraj do starć między demonstrują wpłynąć mógł na pogodzenie poróżnionych i v u m u m ia i i
w inni zacn ęca  naszą  n n oaziez  ao  n aw ią nistycznego we Wrocławiu, demonstranci zaa- cymi hitlerowskimi szturmowcami a komunista stron: Odbyła się w nocy rozmowa u prezyden

. .  .  .  n  s~\ m  <4 /% « H  f n  l r  n u r t i l !  2 / \  1 L .  A .  . i  1 w 1 . :  T a  H 1 f i  /~1 O ł l  r \ <  f  f  n r  O  r  1 d f m / Y u r kzyw an ia  k orespondencji i do zaw ieran ia  takowali policję, która zrobiła użytek z broni. mi. 
przyjaźni z rów ieśn ikam i, , znajdującym i m m m m *

się daleko od Polski.. Może to mieć o- QŚWlluCZ®lllS C SSirZ I WlIBlSl f i l i
gromne znaczenie wychowawcze dla o -
bu stron no i nie byłoby pozbawione BERLIN PAT. — Donoszą z Amsterdamu: lina, zabierając ze sobą bagaże ex-cesarza.
o g ó ln ie jsz eg o  znaczen ia . Z resztą  b y łab y  ^  P ^ i ę ,  że byty cesarz Wilhelm w LONDYN PAT. -  „Evening Standard- za- 

•j • ir tych dniach nabył 4 wielkie samochody typu mieszczą następujące oświadczenie cesarza Wił
to mi a i sz  ac e na rozryw  a.  ̂ Mercedes". Książę Henryk meklemburski na helmai, otrzymane telefonicznie z zamku w

W . Chćtrkiewicz. jednym z wozów odjechał dnia 21 bm. do Ber Dom, od byłego cesarza Wilhelma, za pośred­
nictwem jego marszałka dworu.

„Jego Cesarska Mość nie wypowiada żad­
nego zdania na temat obecnego rządu w Niem

ta Hindenburga, w której, prócz Papena, ucze * . P j .. . Roilucja amesiz^owa-
stniczyli obaj przywódcy partyj narodowo - wyidiailiła jz giriainiic Auisitirji ptrniskiego 
socjalistycznej i niemiecko - narodowej. Chwi P°®I'a komumiigtfyiezmęgio Ko êlhioeima, który  
lowe przeciwieństwa między Hitlerem a Hugen iwi iWiiedimio n a  drwóch ;zgnoana:dize-
bergiem zostały wobec grożących niebezpie- nJiaicih ibotmuinjiisityctziniyioh ipódfbnrzJa jące prze- 
czeiistw usunięte na plan dalszy. cmówidnila.

Ustawa o szkołach akademickich
ZAKOŃCZENIE DYSKUSJI W KOMISJI SEJMOWEJ

Hooy uojmda oii^sKi W A R SZ A W A . R A T . —  Sejmoiwia karmi- iną za in te resaw ianą  i  im ają mieaifnaść <ło 
czech. Jego Cesarska Mość upoważnia mnie 'Oswil&towia w1 dmiim 31 istyeizaiia zakon- rządn i Mamiąc o młodizieży, ip. imiimiistea* o- 
do zaprzeczenia jakoby nosił się on z zamia- l<̂zy^a‘ dysiKinsję o g ó ln ą  n ad  p ro je k te m  rzą- iswiiiadicizia: ,,Piois. B ie leck i itwiierdzii, że  to  
ren. opuszczenia’ Doom w chwili obecnej oraz ustaw y  o  sefeiotaidh akadsm idkiclh . drolbiazg, g d y  s tadem t atiudefflta z

WARSZAWA PAT. —  Zapowiedzią- miasta Warszawy, udaje się do Krakowa na oświadczenia je  nnnwiarlnnin o samnchn W  'Odpowiedtai na. p o s ta w io n e  w  dyisfcusji wyikładww. J a  itiwieidaę, że  to  je s t  .lamamiie
.. .___    1.  •_____l i . . .  Węyprhnlrp Iprriollo/.olzo nMtonnia rlo   W  WWUUAClilrt, ŁX UJ7U W lCtUailla U SaillUCIlU- f • .*fl ,*7.11+TS mńuwAm .PirV/v»)tWM7-:_ fnirwlicifidmr1 -rwo^rio ___ ______

D  • r w I ł ł J l  „  \ A / l a r ł \ r c l a  — - - j .......................... . .  . . .  . m n i j n u  » j  —  ----------------  i --------------------------------------  — o  —  -----------------------> 1 0 1 u v v 1 . 1 c j p a iz . i i  i m u . ę i u i z j y  l n i i i i t J i L L i ,  ' w  j u i z j u  u A / z u i u n y  < w  i p o g i i ą a i a j e i n .  .

t  J Z Z J t o  S U  iac T e d Ś ś n t  S  89 wymys'emv pozbawionym podstaw'' tayB yee op ozycji p o ż y w ia n o  ^  n a  , P o  p rm n ó w ien ta  C tam y wwa Jaszczolta ze stanowiska wojewody jąc jednocześnie w Wileńskim Banku Żiem- 
łódzkiego i zamianował go wojewodą skim.
wileńskim. Na opróżnione w ten sposób W okresie wojny światowej bierze wydat-
stanowisko woiewodv łódzkiego oowoła n y  u d z i a ł . w  Pracach społecznych. Ucfcesrnićźy stanowisko wojewody loazkiego powoia w zorgamzowaniu { jest członkiem zarządu
ny ZOStał p. Aleksander Hauke - Nowak, Towarzystwa Pomocy Więźniom - Sł >wia-
dotychczasowy dyrektor departamentu nom, Towarzystwa Pomocy Ofiarom Wojny,
politycznego MSW. Jednocześnie p. Pre pracuje w organizacjach sportowych itd. Pod -
zvdent Rzeczvoosoolitei zwolnił dra IÓ- czas niemieckiej bierze czynny udzia!

% . „ I • i . w pracach o charakterze politycznym w t. z w.
zefa Rozmeckiego ze stanowiska woje- łłKiubie Uliczników". Pracuje w szkolnictwie 
wody lwowskiego, powierzając to stano- powszechnem. Jest członkiem zarządu i współ 
wisko W ładysławowi Zygmuntowi Beli- dzia*a w organizowaniu Komitetu Edukacyjne-
nie Prażmowskieinu prezydentowi .nia-
sta Krakowa, Odwołany ze Lwowa w o- g0 dojeżdża do Kowna i Suwałk dla naw.ą-
jewoda dr Rożniecki mianowany został zania kontaktu z miejscowem społeczeństwem
wojewodą lubelskim. Dotychczasowy 1 współdziała w zorganizowaniu nauczycicl-
w olpw ofljł InhoR ki n  R oIp s Iuw  lo rzy  ®łwa. polskiego. Wreszcie jest on jednym z w o je w o d a  ta b e lsk . p  u o te s ia w  le rzy  czlonków organizacji polityCznej „Klub Naro-
SWldzinskl przeszedł do centrali MSW I dowy« której działalność rozciąg;a'się na‘okres
objął stanowisko głównego inspektora okupacji i pierwsze lata odrodzonej państwu-
ministerjalnego i szefa biura prasowego wości polskiej.
W 4-ym stopniu służbowym. w  roku 1917, w chwili tworzenia sądowni­

ctwa polskiego, opuszcza Wilno, udając się 
WOJEWODA JASZCZOŁT do W arszawy, by objąć stanowisko podproku­

ratora w Sądzie Okręgowym w Siedlcach. ~ g  
Urodzony 11 listopada 1883 roku w Brześ- W tym okresie na terenie W arszawy współ- 

ciu Litewskim gdzie ojciec jego pracował jako dziala z nielicznem gronem osob w akcji, ma- 
inżynier - architekt. Tam spędził okres dziecin J3ceJ za zadame powołanie do życia To warzy 
stw a i pierwsze lata młodzieńcze. Po ukończę stw a Obrony Kresów Wschodnich, zaś w ro- 
niu ówczesnego progimnazjum, celem dalszego ku 1918 przechodzi z prokuratury okręgowej 
kształcenia się wyjeżdża do Siedlec. Tu bie- z Siedlec do W arszawy.
rze udział w roku 1902 w  wystąpieniach mło- w  roku 1920, w czasie inwazji bolszewic-

Dziennik jednak twierdzi, że kronprinc, pipofetsojrówi O zy  możiua g ło sy  (profesorów głoisoiwiamiiu kiomiąja 'odirizniiciila wnd osek  
który chwilowo bawi w  Doorn, postanowił mi- —  zap^yituje (minister —  uw ażać za n ajzu- Kliuhu Naroidloiw^go, diounagający s ię  odjTizu- 
mo przeziębienia dzisiaj* odjechać do .Berlina, pełn iej ofojekity-wme ? P rzecież  a n i  są  stpo- eenia msitawy.

Premier w kuchni dla beirobotnych
ROZWIĄZANIE ZAKŁADU 

UBEZPIECZEŃ
W 1ARSBAW A. P A T . —  P . rndaiasfeo* o - 

piefki spatłeczmej szarządził irozwiązande 
właldlz Z ak ład u  U bezpieczeń  PraciOwnikóiA' 
Umysłicwwych w  W arszaw ie , t j .  ty m e za so ­
w ę j  Ejomiisji! zarządzające j; d; tym etzasow ej 
K o m is ji realtioiwej. K o m isa rz e m  (rządowym 
zo sta ł mianjoiWany B o lesław  Nakomieezmii- 
koff, dotyiehc.zasior.vy- przeiwodndiczący K o­
m is  jd; Z arzą d za jąc e j.

TYLKO* 6 MIESIĘCY
W A R SZA W A . PA T . —  P . m in is te r  o- 

pielkd społecznej ziaitwiendzdł w n iosek  k o m i­
s a rz a  rządow ego  Z U P U  w  W a rsz a w ie  w 
spiFiawie .slłoreiślemia par.. 47 stiatiuitiu tego za- 
kłłaldiu, sikintikiem czego o k re s  zas iłk o w y  ddia 
heizrolbiotnych ip.racoWin‘ików  um ysiłow ych 
spror.Maidzoiny (zostaje do- o k resu , przewd- 
d z ian e g o  w  inoizpioirlządzeniiu P .  Ptre-zydenta 
R zeczypospo lite j % d n ia  24 (listo,padia. 1927 
o ubezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  
-tj. dio sześc iu  m iesięcy .

Jednoczeisinie p. miniiister. 'Opieki spo ­
łecznej' za tw ie rd z ił iwimiosek Z U P U  w  W a r-  
m aiw ie w. sp ra w ie  udizielenia dz ia łow i u -dzieży o wykład religji w języku połsk>m. — kieĵ  wstępuje na ochotnika do szeregów, po _     . . .  _

jest prezesem licznej organizacji uczniowskiej, czem wraca do sądownictwa. W roku 1922, W lokalu przy ulicy Wspólnej 46 odbyło się uroczyste poświęcenie otwartej niedawno ku- beizpieez/enia n a  w y p ad e k  (braku p ra c y  ipo- 
— IZ Al c , mnVc7ewn,-,> < łono i o m . • • .. - itwa chni dla bezrobotnych powstałej staraniem Towarzystwa Przyjaciół Inwalidów, na którego żyiazki .z d z ia łu  u b ezp ieczen ia  e m e ry ta ln e g o

1 _  1 ^  T ___________________ _____ l  •   1   M rr  r t r t  n  O  AA i «  A u r  TT  A A  ł - i M P U t i r t / i A  •w-w-wi . 4 . -
— Kół Samokształcenia (rok 1902 — 1903). przeniesiony z sądownictwa do Ministerstwa . . .  -
Po ukończeniu gimnazjum siedleckiego w ro- Spraw W ewnętrznych, obejmuje stanowisko czele stoi pani J. Prystorowa, małżonka p. prezesa Rady Ministrów. Uroczystość poświęcę- W  ziwiąziku z  tem  iw~najibk'żsizy.ch dmLach So
ku 1904 wstępuje na uniwersytet warszawski, naczelnika wydziału bezpieczeństwa, w roku nia zaszczycił swoją obecnością p. preinjer Prystor z małżonką, przedstawiciele władz pań- ^ alTia wwaliaipiane: heyrdhimtm™
wydział przyrodniczy. 1924 — dyrektora departamentu. W lipcu 1926 stwowych, oraz członkinie Towarzystwa Prz/jaciół inwalidów. Na zdjęciu naszem widzimy , y„(1aiCr̂  ^  ^  PiraCl0Wtt11

Wydalony w  związku z prowadzoną akcją roku mianowany wojewodą łódzkim i stam- p. premjera w kuchni dla bezrobotnych, kosztującego potrawę dla bezrobotnych. Kuchnia wy ,y. u naiatcaeoiia za m.
(rok 1905) o szkołę polską z uniwersytetu ; tąd przechodzi do Wilna. daje przeszło 1000 obiadów dziennie darmo. gT5U 1 11D- r0lKu'



silva_rerum Ksiądz iifskup Słoskan
f i ln s  N arnH n (7Q \ w  P sriŁ n  p.lca- •  ■

Jugosłowiańska w Rumunii t  w  i r f £ ! • STOLICY
Głos Narodu (29) w kąciku aka­

demickim podaje głos jednego z akade­
mików krakowskich, który w imieniu 
szerszych mas przedstaw icieli płci brzyd 
jkiej dom aga się numerus clausus już nie 
dla żydów, lecz dla... kobiet!..

Nie chcemy być głosicielami wstecznictwa. 
jesteśmy za usamodzielnieniem się kobiet. Ale 
hasło ograniczenia liczby kobiet na uniwersy­
tetach i zapał, z jakim podjęto ten projekt, 
nasuwają pytanie, czy tylko dotkliwy kryzys, 
panujący obecnie, jest przyczyną podjęcia roz 
ważań na temat „numerus clausus" dla groź 
nej konkurentki mężczyzny...

Prawdopodobnie nie. Zjawisko silnego 
współzawodnictwa zawodowego ze strony ko­
biet jest zbyt masowe i zbyt dotkliwe, żeby 
nie miano zastanowić się nad ,,ochroną męż­
czyzny4', który kiedyś ma być żywicielem ro­
dziny i pracą swych rąk ma utrzymywać 
swój dom. A tu wyrywa mu chleb z rąk —' 
kobieta. Mężczyźna nie może się ożenić, bo 
niema pracy; kobieta chętnie zamieniłaby pra 
cę zawodową na małżeństwo... Tragiczny, bo­
lesny w skutkałh paradoks...

Kobieta, jak tw ierdzą akademicy 
krakowscy, chętnie zamieniłaby pracę za 
wodową na m ałżeństw o; może to i ra ­
cja, ale wielkiem pytaniem  jest, czy każ­
dy kaw aler chętnie poleci do oharza, je­
żeli zostanie wprow adzony numerus clau 
sus dla kobiet.

A z re sz tą  co ro b ić  z n ie w ia s ta m i, k tó  
re n a p ra w d ę  c h c ą  s ię  k sz ta łc ić ?

Nie można kobiecie zamknąć drogi do stu- 
djów wyższych, ale można stworzyć specjal­
ne wyższe szkoły żeńskie;, któreby jednak w y­
kluczały pracę zawodową w głównych „mę­
skich zawodach44..

Specjalne szkoły dla kobiet —  za 
droga to zabaw ka, jak na dzisiejsze cza­
sy, czy nie lepiej by było zorganizować 
na uniwersytetach specjalne wydziały 
dla kobiet,"dajm y na to —  wydziały m a- 
trym onjalne, kształcące kandydatki do 
stanu m ałżeńskiego?..

Pozbaw ienie kobiet pracy zarobko­
wej, jak twierdzi pomysłowy autor, przy 
czyniłoby się do zlikwidowania bezrobo­
cia!..

jak wykazują ostatnie obliczenia, odsetek 
kobiet pośród pracowników umysłowych nie- 
tylko nie maleje, ale — mimo kryzysu — siale 
wzrasta. W przemyśle przetwórczym pracuje 
około 25 proc. kobiet, a wiadomo przecie, że 
w nauczycielstwie liczba kobiet przewyższa cy­
frę zatrudnionych mężczyzn.

Powyższy stan rzeczy tłumaczy się tern, 
że kobieta pracuje taniej i że zgadza się pra­
cować na warunkach, których nie może przy­
jąć mężczyzna, mający do wyżywienia rodzi­
nę. Przeciwnicy pracy kobiet utrzymują na­
wet!, że gdyby wszystkie kobiety zastąpić męż 
czyznami, to bezrobocia by nie było.

Stanowczo trzeba zrealizować ten 
wspaniały i zbawienny w swych skut­
kach projekt! A że kobiet jest więcej, niż 
mężczyzn i nie sposób je wszystkie w y­
dać zamąż, —  trzeba wprow adzić poli- 
gatnję!...

Z resztą i to chyba nie pomoże.

Kurjer Poranny (31) stw ierdza):
Panny dziś nie są w modzie. Dzisiejszy 

wysportowany mężczyzna woli rozwodzić mę­
żatki, niż bogobojnie „starać się44 o pannę. To 
jest dla współczesnego mężczyzny zbyt banal­
ne. Przytem licho wie, co z takiej panny się 
zrobi po ślubie? A mężatka to już pełny czlo 
wiek, wie, jak się mężczyźnie przypodobać, 
czem mu dogodzić... Więc panny nie są en vo- 
gue.

Takie uwagi nasunęły się autorowi 
podczas rozważań na tem at kryzysu... 
ba!... I to w czasie karnawałowym !..

Każdy bal odbywa się pod protektoratem 
jakiejś znakomitości, która z racji swej w yso­
kiej godności jest na krochmalona dystynkcją 
i rezerwą o stosunkach do reszty balowych 
gości. Chłód wieje na całą salę. A że i świa­
tła w balowej sali są za jasne, za ostre dla 
człowieka, przyzwyczajonego do nastrojowo 
oświetlonych dancingów, więc czujemy się na 
balu jakoś dziwnie nieswojo i nie w „sosie44. 
Przytem bale są kosztowne. Na dancing idzie 
się w zwykłej popołudniowej, lub nawet spor­
towej sukience i w kapeluszu. Bal wymaga 
toalety, biżuterji, nienagannej firmy, maąuil- 
lagehi.. A w balowej sukni trudno przecież je­
chać tramwajem, trzeba brać taksówkę i ko­
szty rosną, rosną... O ile się na balu nie je ko­
lacji, co jest też sporym wydatkiem, skaza­
nym sic jest między tańcami na stanie, gdyż 
krzesła i kanapki są bardzo nieliczne.

Słowem: panowie! chodźcie na dan­
cingi, rozwódźcie mężatki i nie pozw a­
lajcie pannom studjow ać na uniw ersyte- 
tach!..

o swych przeżyciach f stanie keścioła w ZSRR.
Dnia 25 b.m. ks. biskup Bolesław Sioskan, 

przybyły ostatnio z Rosji do Rygi, zwiedził miej 
scowe seminarjum duchowne. W kaplicy za­
kładowej udzielił obecnym błogosławieństwa. 
Miał też przemowę do zebranych wobec w y­
stawionego Najśw. Sakramentu, twierdził, że 
w  bliskości N. Sakramentu czuje się śmielej i 
jest pewniejszym, że nie popełni błędu, ani po­
wie słowa zbytecznego, i rzeczywiście c o ­
godzinne przemówienie przykuło do siebie u- 
wagę słuchaczqw w najwyższym stopniu. Oto 
główne myśli.

c i e r p i e n i a  d u c h o w e

Modlitwa to jest jednym ze środków ob­
cowania dusz ze sobą, to jest jakoby radjo Bo­
że. Ks. Biskup jakimś zmysłem wewnętrznym 
odczuwał, że za niego wielu się modli, szcze­
gólniej własna matka, której obraz miał zaw­
sze przed oczyma. Nie skarżył się na udrę­
czenia natury doczesnej w więzieniu i na w y­
gnaniu. Bólów duchowej natury doznawał du­
żo. Lecz dla Pana Jezusa wszystkie cierpienia 
były mu słodkie. Pan Bóg mu zlecił by! dusze 
w Rosji, dla nich chciał pracować, poświęcać 
się i umrzeć. Mimo wielkiej miłości Łotwy, 
gdy został z woli Ojca św. wyświęcony na 
biskupa dla Rosji, postawił krzyżyk na wszy­
stkie poruszenia serca w kierunku Ojczyzny, 
e się teraz znalazł na wolnej Ziemi Łotewskiej, 
w tern widzi spełnienie woli Bożej, bo sam ani 
myślał, ani się starał, ani chciał opuszczać sta­
nowiska wyznaczonego mu przez Namiestnika 
Chrystusowego. Mimo oddalenia od swoich o- 
wieczek, w nastraszliwszej nędzy fizycznej i 
moralnej pozostających w Sowietach, zawsze 
w duchu jest i pozostanie z niemi. Modli się 
sam za Rosję i gorąco wzywa wszystkich do 
ustawicznej i serdecznej modlitwy za nią.

RELIGJA W  KATAKUMBACH
Stan Kościoła w Rosji straszny. Są ko­

ścioły — to niema księży. Jest ksiądz — to nie 
ma katolików, lub obawiają się zbliżyć do 
księdza. Księża pozostający na wolności, pra­
wie nic nie mogą zdziałać dla dusz. Wierni z 
obawy prześladowań, utraty stanowiska, robo­
ty, i chleba, lękają się zbliżyć do kapłana. 
Ksiądz nie może u nich znaleźć gościnności, 
posiłku, noclegu... Księża odwiedzający ko­
ścioły, gdzie jeszcze nie są zamknięte, zamie­
szkują zimne i wilgotne zakrystje, tak jest 
np. na Białej Rusi, lecz jeszcze gorzej w gię- 
bi Rosji. Z ciężarem na sercu ksiądz musi pa­
trzeć na spustoszenie moralne, a tu jeszcze na 
każdym kroku widzi nędzę, głód, łzy uciśnio­
nych, musi słuchać skarg matek, ojców1, że syn 
wiarę utracił, wstąpił do szeregu bezbożników 
i t.d. Biskup pokazywał srebrny kieliszek, 
mogący być ukryty w dłoni, który podczas 
prześladowania służył mu za kielich do odpra­
wiania Mszy św. w lochach i kryjówkach, 
gdzie innej postawy nie można było przybrać, 
jak zgarbioną, lub klęczącą, a ministrantami i 
słuchającymi byli sami tylko święci aniołowie.

ROSJA A ZACHÓD
W jakże odmiennych warunkach bytowa­

nia Biskup teraz spędzi! te parę dni w Rydze, 
Widzi ludzi, u których na twarzy maluje się 
radość, wesele! Jak wielkie wrażenie ogarnęło 
go po katakumbach rosyjskich, gdy podczas 
Mszy św. odprawianej w Katedrze św. Jakóba, 
usłyszał dźwięk organów i tu w seminarjum 
śpiew hymnów i kolęd bez przeszkód z czy­
jejkolwiek strony wykonywany. W jak szczę­

śliwych warunkach są klerycy tutaj, mogąc iść 
za głosem powołafiia, co nie jest danem żad­
nemu w Rosji. Tani gmachy seminaryjne po­
zamykane, lub zostały obrócone na szkoły bez 
bożności; Biskup pragnie, by zarówno klerycy, 
jak profesorowie miłowali gorąco Pana Jezu­
sa, godnie oceniali Najśw. Eucharystję i byli 
świętymi.

RADOŚĆ KATOLIKÓW ŁOTW Y
Biskup Słoskan mimo 15 lat spędzonych 

poza Łotwą, w warunkach, gdzie rzadko mógł 
słyszeć ojczystą mowę, bardzo płynnie i po­
prawnie mówi po lotewsku. Z powrotu Bisku­
pa Stoskana cieszą się niepomiernie jego ro­
dacy. jest on chlubą katolickiej Łotwy. Nie­
mniej radują się Polacy, gdyż Biskup Słoskan 
by! ojcem duchownym tych setek Polaków, 
którym los kazał pozostawać w Rosji. Ta na­
wet okoliczność została wykorzystana przez 
bolszewikóiw do oskarżenia ks. biskupa a na­
stępnie prześladowań, że miał rozwijać akcję 
na rzecz Polski. Świat katolicki nioże się po­
szczycić. jeszcze jednym bohaterem wiary!

CO POW IE OJCIEC ŚW .?
Należy upamiętnić pierwsze słowa biskupa, 

które przy powitaniu go na dworcu kolejowym 
ryskim wyrzekł do Nuncjusza Apostolskiego: 
„Co powie Ojciec św., że jestem tu? Czy z wie 
dzą i przyzwoleniem Ojca św, były czynio­
ne starania o mój powrót do kraju? Czy nic 
przeciwko opuszczeniu wyznaczonego mi sta­
nowiska nie będzie miał Ojciec św.?44. Nun­
cjusz, Arcybiskup Zechini, uspokoił Biskupa i 
rozwiał resztki wątpliwości, które jeszcze nie­
pokoiły Pasterza, mimo słyszanego w Moskwie 
zapewnienia, posła łotewskiego p. Bilmana, iż 
Ojciec św. przesyła mu swoje błogosławień­
stwo i zezwala na opuszczenie Rosji.

Od kilku dni bawi w Rumunji jugosłowiańska para królewska. W czasie pobytu w Rumunii 
Królestwo Jugosłowiańscy zwiedzili m. in. w towarzystwie króla Karola rumuńskiego i n.<- 
stępcy tronu ks. Michała wielką rafinerję nafty Campina. Na zdjęciu |naszerń widzimy króla 
jugosłowiańskiego Aleksandra (x x ), króla Karola rumuńskiego (x x x ) i księcia Michała

(x), zwiedzających rafinerję.

sbawa Taneczn
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W W I R T E M B E R J K S I Ę G A R N I
Oto fragmenty ciekawego reportażu, 

jaki publikuje wysłannik paryskiego 
wielkiego dziennika:

jest to bez kwestji jeden z najbogatszych 
krajów Rzeszy Niemieckiej, jak Stutgart, jego 
stolica, należy i do najważniejszych jej miast. 
Sytuacja polityczna dałaby się tu tak zdefi­
niować: 40 proc. hitlerowców, 40 proc. socjal­
demokratów, 10 proc. komunistów, 10 centrum 
katolickie i konserwatywna prawica. Kraj pro 
lestancki i handlowy: dużo interesów z So­
wietami. Rząd niemiecki do wysokości 70 proc. 
gwaiantuje zamówienia sowieckie w związku 
7 piatiletką. Przeważna część, jak wiadomo, 
kredytów amerykańskich, kredytów w wysoko 
ści 7f» miljardów franków (ok. 27 miljardów 
złotych), utkwiła w tej niemieckiej pracy dla 
piatiletki.

W KSIĘGARNI
Nic tak bardzo jak wystawa księgarni nie­

mieckiej nie symbolizuje, nie wyraża zaintere­
sowań tego kraju. Zresztą każdego kraju. Tu 
każda książka krzyczy: jakby krzyczała jakaś 
nienawiść. Raz jest to coś o Francji, raz o 
Polsce, raz o żydach, raz o komunizmie. Wszy 
stko to miesza się tu razem. Kupuję jedną 
książkę. „Gaz nad Niemcami44. Autor do więk­
szych zasług cywilizacyjnych, jakie Niemcy 
mają za sobą zalicza i zastosowanie gazólw,

jako pierwsi, w wielkiej wojnie. Moją pobieżną 
lekturę przerywa mi jakieś zapytanie księga­
rza. Nie kryję mej; narodowości, On swoich 
poglądów.

Mówi, że Francją rządzą masoni i żydzi, 
że dawno byłaby już skomunizowana, gdyby 
nie to, że na największej jak widać dla Francji 
szczęście, jest w Niemczech Hitler i jego ar- 
mje... Zato samo powinniście nam pozwolić się 
zbroić...

Czy widzicie szanse, by Wirtembergja wró 
cila do monarchji?

— Jesteśmy bardzo przywiązani do naszej 
dynastji, — odpowiada, — ale jej ostatni dzie 
dzic w linji prostej zmarł niedawno bezpotom 
nie. Obecny pretendent (który zresztą nie pre­
tenduje wcale do korony...) jest synem dalekie 
go kuzyna naszego ostatniego króla, jest to 
prawy człowiek, bardzo sztywny, wyniosły: 
nigdy się też o popularność nie starał...

POWRÓT HOHENZOLLERNÓW

Jeśli o Wilhelma chodzi, —> to tu nie był 
on nigdy bardzo popularny. Między Wirtem­
bergią a Prusami nie było, ściśle mówiąc, żad 
nego antagonizmu, ale jeśli był ,to koncentro­
wał się on wokoło berlińskiej dynastji. Tu nie 
są Hohenzollernowie popularni. Ale w reszcie 
kraju mają wielu zwolenników. To się nie da 
zaprzeczyć...

I dodał:
— Wszystko to się ma tak: małe dynastje 

niemieckie mają moc zwolenników: wszyscy
pamiętają, że za* nich żyło się dobrze. Hohen­
zollernowie mają moc zwolenników: wszyscy 
pamiętają, że za nich żyło się dobrze. Hohen­
zollernowie są najmniej może łubiani: jeśli ko 
mu, to im stawia się największe zarzuty. Ale 
oni są właśnie najpotężniejszymi. Od nikogo, 
tylko od nich, może się rozpocząć powrót.

NA WYSTAWIE STYCZNIOWEJ

Bezdomni, bezrobotni, zredukowani spę­
dzają dnie na Dworcu Głównym: jest ciepło, 
duży ruch, więc pewna rozrywka.... Siedzą ci 
bezpłatni widzowie całemi dniami w wielkiej 
hali, dłubią w nosie albo drzemią.

Obecnie przybył nowy lokal chętnie przez 
bezrobotnych odwiedzany: wystawa powstania 
styczniowego. Mało jest miękkich kanapek, ale 
jeśli się przyjdzie wcześnie i zajmie dobry 
kąt, — dniówka snu pierwszorzędna!

Otwarcia wystawy dokonał minister Hu­
bicki. Było z 1000 osób.

Durektor muzeum Gembarzewski opro­
wadza! ministra, pokazywał, tłumaczył, Tłum 
w pobożnem skupieniu słuchał objaśnień dyre­
ktora.

Tymczasem weterani z 63-go roku, nie 
chcieli siedzieć tam, gdzie im kazano i rozoeł- 
zli się po salach. Naturalnie ani myśleli oglą­
dać eksponatów, oddali się całkowicie rozko­
szom rozmowy. A że staruszkowie 90-Ietni są 
wszyscy głusi jak pień, więc krzyczeli do sie­
bie nawzajem ze wszystkich sił:

— Już dawno kochanego kolegi nie wi­
działem.

— Tak, tak, okropny mróz.
— Świetnie kolega wygląda, odmłodnia! 

bardzo.
— Oczywiście, że u mnie ciepło, ale jed­

nak wieje po nogach.
— He, he, kolega zawsze dowcipniś.
I poważny nastrój prysł. Bo mimo groź­

nych spojrzeń  ̂ dyrektora Gembarzewskiego, 
majestatu ministra — weterani hukali do sie­
bie, każdy o czem innem, ale wielce zadowo­
leni, że nareszcie jest z kim przyjemnie poga­
dać.

Kustosz, pomagerzy, próbowali nakłonić 
weteranów do powrotu na honorowe miejsce, 

'akurat: nie, nie, my tu sobie musimy opowie­
dzieć parę rzeczy...

Nikt już nie patrzał na te pordzewiałe Fin 
ty, brudne opaski, bibeloty z chieba lepione 
przez zesłańców. Wszyiscy skupili się dokoła 
tych żywych, najcenniejszych, najbardziej do 
wyobraźni przemawiających pamiątek powsta­
nia styczniowego i słuchali jak trzęsącemi się 
ale donośnemi głosami wołali do siebie:

— Ja jem codżień trzy jajka na miękko...
— Ależ mylicie się kolego kochany, nigdy 

nie byłem trzy razy żonaty, dwa razy zupeł­
nie mi wystarczyło..

— O nie, nie wystarczy mi herbata, wolę 
kawy się napić...

Słuchano tej rozmowy pilniej, niż djalogu 
mędrców. Karol.
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C Z Y T E L N I A
Im. Adama Mickiewicza

została przeniesiona z ulicy Wileńskiej-31

u. ,1. ZAMKOWĄ 26
czynna od 11 — 6 w

Polsko-niemieckie zawody bokserskie
u

1 1 ® l i

Lector.
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W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły się w teatrze ,Nowości44 i w gmachu Cyrku zawody 
bokserskie pomiędzy drużynami Polski i Niemiec. Niemcy reprezentowane były na zawo­
dach sobotnich przez berlińską drużynę Heros, Polska przez kombinowany zespól Gwiazdy 
i I.K.P. z Łodzi. Pięściarze niemieccy okazali się bardzo słabi. W ogólnej punktacji zwycię 
żyła kombinowana drużyna polska w sto su ru r 10:6. W zawodach niedzielnych walczyła z 
berlińskim Herosem drużyna kombinowana C. W.S. — W arszawa i IK P ^ L  Łódź. Mecz ten 
przyniósł nową porażkę berlińczykom, w stosunku jeszcze wyższym, niż spotkanie sobotnie. 
Berlińczycy przegrali w stosunku katastrofalnym 2:14, nie wygrywając ani jednej walki, 
wywalczając dla siebie jedynie z trudem dwa remisy. Na zdjęciu naszem widzimy u góry 
kombinowany zespół CWS —  IKP. Stoją od 'strony lewej: Krenc, Karpiński, Chmielewski, 
Garncarek, Banasiak, Goss, Śmiech i Wieczorek, na dole widzimy niemiecką druż. Herosu.

Komunalna Mm Oszczędności mmsfG Mm
ul. Ad. Mickiewicza 11.

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe w  złotych obiegowych, dolarach i złotych w złocie.
W kłady oszczędnościowe przyjmuje od 1-go złotego począwszy.
PŁACI SOLIDNE OPROCENTOWANIE.
W ypłaca na każde żądanie BEZ OGRANICZENIA SUMY.
ZAPEWNIA TAJEMNICĘ WKŁADÓW.

ZA WKŁADY I ICH OPROCENTOWANIE RĘCZY MIASTO CAŁYM SWOIM MAJĄTKIEM.
W kłady oszczędnościowe, złożone w Komunalnej Kasie Oszczędności m. W iina są wolne od podatków i 

od zajęć sądow ych i administracyjnych.
Biura Kasy dla dogodności publiczności są czynne i w godzinach wieczorowych.
Prowadzi rachunki czekowe, o raz  wszelkie operacje wchodzące w  zakres bankowości.
Prowadzi Zakład Zastaw niczy ( lo m b a rd )  p rzy  ui. Trockiej Nr. 14 (M ury po-Franciszkańskie).
Suma złożonych wkładów na dzień 1 stycznia 1933 roku SIĘGA WYSOKOŚCI —

Zł. 5 22D 314 01.

Ambicje zagniem i Mioślone
Jan Emił Skiwski, jeden z asów 

współczesnej krytyki polskiej, objeżdża­
jący wzorem Boya i Nowaczyńskiego 
m iasta naszej ojczyzny z odczytem o bra 
ku wielkich problem atów  w dzisiejszej 
literaturze polskiej, powołał się podczas 
swej wileńskiej środy literackiej na Leo­
na Chwistka.

~ ^  Mamy talenty —  mówił Skiwski 
—  mamy poddostatkiem  zagadnień. Aby 
opanow ać zagadnienia i wzbić się na 
wyżyny europejskości, trzeba nam tyl­
ko jednego: ambicji. Dziś musimy to so­
bie powiedzieć, a pow iedziaw szy tak, 
jutro zdołamy cel osiągnąć.

I na poparcie swych słów przytoczył 
j. E. Skiwski odpowiedni ustęp z najnow 
szej książki C hwistka p.t. „Zagadnienia 
kultury duchow ej44. Leon Chwistek dużo 
■v swej książce mówi o ambicji, jako 
czynniku zapładniającym  i pobudzają­
cym twórczość. O ambicji w jej naj­
szlachetniejszych, sublimowanych czyli 
nwznioślonych, przejawach. Nie jest to 
naturalnie ta zaściankow a am bicja, któ­
rej istotę stanowi obrażanie się.

—  Ach, więc tak? No, dobrze. Gnie- 
.\-am się. Nie będę się z tobą bawił. P o­
skarżę się.

Ambicja, o której pisze Chwistek, jest 
czemś w rodzaju radosnej dumy i entu

zjastycznego współzaw odnictwa. Tak 
właśnie jak ją rozumie Tuwim :
Byleby się poezja pędem w rękach trzęsła! 
Nam radość, że jest w słowach tyle drzew i

mięsa!
Radość. Całkiem elem entarna, ca ł­

kiem biologiczna radość tworzenia: żc
się przecież tę potencję posiada i wy­
lewa ją z siebie. Że się jest do tego Po­
lakiem, który chce i może. Tej św iado­
mości chcenia i możności brakuje nam. 
Proszę zaobserwować, co bywa tematem 
rozmów Polaka z cudzoziemcami, przy­
jeżdżającym i do nas. M ieszka w Wilnie 
od pew nego czasu kulturalny cudzozie­
miec, który z całą świeżością obcego 
człowieka przypatruje się naszemu życiu 
i, obcując z kulturalnymi Polakami, s ta ­
ra się poznać nasz kraj, obyczaj i moż­
liwości. Nie zdarzyło mi się ani razu, u- 
czestnicząc w licznych z nim rozmowach 
towarzyskich, usłyszeć, by ktokolwiek z 
rozmówców Polaków  powiedział mu coś 
pozytywnego. W szystko co się o uszy te 
go cudzoziemca obija ,—  to albo zdaw ­
kowe komunały (przypuśćm y stara  pio­
senka: Polska przedmurzem chrześcijań­
stw a), albo narzekania na w łasną o j­
czyznę, jej niedostatki kulturalne, 
artystyczne i intelektualne. Zdum iew a­
jące są dwie krańcowości, pomiędzy któ

rem i ciskają się Polacy, gdy staną w o- 
bliczu cudzoziemca: albo hurrapatrjo-
tyzm i wywyższanie się, na które od­
powiedzią bywa uśmiech cudzoziemca; 
albo zupełny brak patrjotyzm u i dumy 
narodowej —  poniżanie się, na które 
odpowiedzią byw a również uśmiech cu­
dzoziemca. I w jednym i w drugim wy­
padku deprecjonujem y swoje wartości, 
otrzym ując od cudzoziemca wzamian lek 
ką ironję i lekką pogardę. Rzadko kie­
dy umiemy utrzym ać się na poziomie ró­
wności, wzniesieni tam przez m ądrą i 
szlachetną ambicję. Ale koniecznym spół 
czynnikiem ambicji powinna być praw ­
domówność i wyzbycie się obłudy, w y­
palenie w sobie tych w szystkich zakła­
mań, załgań i przesądów, które poku­
tują w nas od pokoleń jako w ytarte 
liczmany kulturalne, fałszywe monety 
ducha, będące wciąż w obiegu. Lubimy 
mówić, a właściwie gadać, i w na­
szem gadaniu nie przestajem y posługi­
wać się słowami, zwrotami, zdaniami i 
poglądam i, które oddaw na uległy dew a­
luacji, a przecie emocjonują nas. A mo­
że i nie emocjonują. Ot, poprostu gada 
się, byle coś gadać. Że tak jest istotnie, 
św iadczą zawsze dwa momenty naszych 
rozmów i dyskusyj: początkow y i koń 
cowy. Zaobserwujm y, jak trudno bywa 
z rozpoczęciem rozmowy: nikt nie ma
odwagi wystąpić pierw szy: czuje każdy 
dobrze, że powie jakąś bujdę. W ięc cze­
ka, aż ktoś zdecyduje się na pierwszego. 
A gdy już ten pierw szy zaryzykuje i wy

łoży na stół swoje fałszywe trzy grosze 
—  proszę patrzeć: wszyscy, jeden przez 
drugiego, stara ją  się i swemi trzem a 
groszami pochwalić. To też, każda 
ważniejsza rozmowa, rozpoczęta z b ra­
ku odwagi po godzinie opóźnienia, cią­
gnie się potem w nieskończoność. Pi zer 
wać jej niesposób. Odebrać komuś głos 
niepodobna: gotów  obrazić się, albo­
wiem zadraśnięto jego ambicję, i prze­
stanie bawić się.

Po odczycie Skiwskiego i cytow a­
niu Chw istka z ambicją twórczą, były 
również rozmowy. Nie te oficjalne na sali 
z udzielaniem głosu przez przewodniczą­
cego męczennika, ale pryw atne w kulua­
rach. Grupka: kilku ludzi, kilku intele­
ktualistów.

—  No, i cóż?
—  No —  cóż.
—  Dobrze gadał?
—  No, nie powiedziałbym:..
—  A mnie przeciwnie —  Spodobało 

się bardzo.
—  T ak?
—  Tak. Wie pan: mówił z zacięciem 

i swobodnie. T rzeba przyznać —  ma 
dużo racji.

—  W  czemże naprzykład?
—  A tak, że tak powiem, ogólnie bio

rąc.
I w ten sposób rozmowa kuśtyka pa­

rę minut. Błądzenie dokoła, i ani rusz 
nie ma się odwagi przekroczyć czegoś. 
W reszcie ktoś rzecze:

—  Skiwski "pracuje w „W iadom o­
ściach Literackich". No, nakoniec znale­
ziono punkt zaczepienia. Co tam gadać 
o braku problem atów w literaturze i 
niedoborach kultury duchowej! Poplot­
kujmy lepiej o W iadom ościach Literac­
kich. I to jest charakterystyczne w na­
szych rozmowach: od idei i zasadnicze 
go staw iania spraw y jeden tylko krok 
do plotki. W ięc W iadom ości: a to pis­
mo komunistyczne, a to pismo rozkłado­
we ze sw oją boyową seksualnością, a 
to pismo sfilistrzałej burżuazji, a to Ży- 
dy, panie dobrodzieju, Żydy... Nareszcie: 
jest o czem gadać. Żyd —  to tem at nie­
wyczerpany. I cóż z tego, że Żydów 
pracujących w W iadom ościach m ożna 
wyliczyć na palcach: Grydzewski, jako 
redaktor, Słonimski z kronikami tygod- 
niowemi, Krzywicka z ekshibicjonizmem 
kobiecych sekretów, Sterling.. Tuwim a 
nie można uważać za stałego w spółpra­
cownika: zrzadka drukuje i tylko w ier­
sze. Poza tern stuprocentow i goje: Boy, 
Skiwski, Hulka - Laskowski, Stanisław  
W asylewski, M arja Czapska, M ichał Cho 
romański, M arja Milkiewiczowa, Iw asz­
kiewicz... Często zajrzy tu Irzykowski; 
pisuje Skoczylas i Jasnorzew ska; by­
wały czasy, że sam W ielki Adolf, p od ­
pora Myśli .Narodowej, drukował we 
W iadom ościach entuzjastyczne artyku-‘ 
ły. Ale utarło się, że W iadom ości to sa­
me Żydy: właśnie jeden z tych fraze­
sów, które nie wychodzą z obiegu. Jak­
że zato upraszcza ten frazes dyskusję

nad W iadomościami, z jaką łatw ością 
rozwiązuje najzawilsze problematy!

J. E. Skiwski, w swoich rozw aża­
niach nad współczesną literaturą polską, 
'powołał się na Leona Chwistka, — raso­
wego i mądrze am bitnego Polaka. Oto 
dłuższy ustęp z jego książki, w którym 
ten filozof, literat i malarz, charaktery­
zuje rolę Żydów w rozwoju kultury pol­
skiej :

„Kiedy mówi się o rozwoju filozofii 
w Polsce, niepodobna pominąć milcze­
niem Żydów, którzy w tej dziedzinie, 
jak  zresztą w wielu innych, wybijają się 
na pierw szy plan. Żydzi posiadają nie­
zwykłą zdolność analizy krytycznej i 
niepokojącą łatw ość stosow ania jej do 
wszystkich dziedzin kultury duchowej.
Z tego powodu uchodzą często za ele­
ment rozkładowy, a naw et w wysokim 
stopniu szkodliwy dla kultury europej­
skiej. Mojem zdaniem, jedynym czynni­
kiem szkodliwym dla kultury jest bier­
ność i bezmyślność. W szystko co jest 
wysiłkiem twórczym, choćby było nie­
zupełnie przem yślane i wykończone, 
jest elementem dodatnim , bo pobudza do 
myślenia, zm usza do reakcji, a tern sa­
mem powoduje konieczność jaśniejszego 
sform ułowania i głębszego przestudjo- 
w ania tego, co uważam y za prawdę. 
Gdyby do walki na wyżynach ducha, 
prowadzonej między Żydami a Polaka­
mi, nie mieszały się brutalne czynniki, 
nic wspólnego z kulturą nie mające, wal 
ka ta byłaby dla obu stron zapładniają-
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LITEWSKI WIECZÓR
LITERACKI

Dnia 29 stycznia r.b., w sali związku aka­
demików Litwinów USB (ul. Wileńska 28) od­
był się drugi kolejny wieczór, zorganizowany 
staraniem Litewskiego Towarzystwa Sztuki i 
Literatury w Wilnie.

Prezes tegoż T-wa, ks. dr. Antoni' Wiskont, 
zagaił ten wieczór krótkiem przemówieniem, 
zaznaczając naprzód, że wszelkie kierunku 
twórczości ludzkiej o tyle są trwale, o ile są 
zgodne z wymogami natury ludzkiej. Należy 
jednak wystudjować, o ile możności i kie­
runki, które nie miały dłuższej trwałości, po­
nieważ w ten sposób poznajemy przyczyny nie­
powodzeń i jesteśmy w stanie ustrzec się błę­
dów danego iderunku. Powtóre, w każdym kie 
runku jest ziarno prawdy, gdyż kierunek od­
powiada jakiejś właściwości ducha, która albo 
niedosyć, albo zupełnie uwzględnioną nie zo­
stała w dotychczasowej twórczości, i przeto 
wywołała nowy kierunek.

Następnie lektor języka litewskiego w in­
stytucie Naukowo-Badawczym Europy Wschód 
niej p. Antoni Wałajtis wygłosił odczyt na te­
mat „Najnowsze prądy w literaturze litewskiej"

Prąd futurystyczny w litewskiej literatu­
rze powojennej za swą trybunę miał perjodycz- 
ne pisemku „Keturi vejai“ („Cztery wiatry"). 
Ukazały się wszystkiego 4-ry numery tego pe- 
rjodyka, pomimo znacznej ilości młodych lite­
ratów i poetów, którzy byli zgrupowani kolo 
tego pisma. Społeczeństwo litewskie bardzo 
nieprzychylnie ustosunkowali się do tego k*e- 
runku literackiego i on zamarł w r. 1929.

Pewna część poetów i literatów z powyż­
szego ugrupowania zrzeszyła >się potem koło 
innego pisma, mianowicie: „Treczias rrontas" 
(„Trzeci Front"), chcąc rozbudzić śpiącego 
,,parobka" wiejskiego i skłonić go do udziału 
w życm spolecznem. W życiu tern, z biegiem 
czasu ujawnił się wpływ komunistyczny i prąd 
ten został zlikwidowany w r. 1931 przez wda­
nie się władz administracyjnych.

Mianujący siebie neoromantykami poeci i 
.jteraci wydali w r. 1930 almanach pod ty tu­
łem „Granitas". Kontynuują właściwie oni kie­
runek romantyczny, który ujawnił się w Litwie 
jeszcze przed wojną. Kierunek tych pisarzy jest 
katolicki. Biorą oni obecnie udział w różnych 
pismach. Mówią, że w przeciwieństwie do po­
wyższych ugrupowań, nie zamierzają oni na­
padać na nikogo, lecz unikając wszelkiej wrza 
skiiwej reklamy, zajmować się będą pracą 
twórczą. „Starać się oni będą kierować ży­
ciem, nadając mu ton. Bodźcem w tym wzglę­
dzie będą dla literatów wzniosie hasła etyki 
katolickiej".

Prądy literackie ,,Pjuvis" i „Linija" niedość 
zostały scharakteryzowane przez prelegenta, 
byśmy mogli coś tu powiedzieć o nich.

Zaznaczyć przytem należy, że bezpośred­
nio po scharakteryzowaniu przez prelegenta 
każdego z powyższych prądów literackich, 
wzory każdego z nich były deklamowane przez 
studentów j studentki USB.

Następnie dyskusja w przedmiocie odczy­
tu trwała koło godziny.

Vv zebraniu tern brała udział elita miej­
scowej inteligencji litewskiej, jako to: człon­
kowie Litewskiego T-wa Naukowego i perso­
nel nauczycielski gimnazjum im. Witolda Wiel 
kiego z dyrektorem na czele.

Usypiatze grasują w pociągach BALE I ZABAWY
— Resursa Rzemieślnicza w Wilnie zapra- Gs zrobić z 4użeml mieszkaniami?

sza rzemieślników i sympatyków rzemiosła
na zabawę taneczną z występami znakomitych W ILN O . N iep o m y śln a  s y tu a c ja  na, rym - O ta k  d u że j sunnie niesfptosóib n a ra z  i e. 

. , „ , . „ . . sd . z rewh wileńskiej, która odbędzie się w ^  m ąeS)Z!]:tajI1y0,Wy;il]L daj© s ię  Eizic&egóiinie m yśleć, w iec p ro je k tu je  s ię  doprowiałdizetnie
, T A  IUteg° rb ' W Sa'aCh ReSUKy <Ul' BakSZ « W  w iaścfetó tam  « h  f o te l i .  m ie e z te ń  d o  te fo m e fo e g o  s t a m  w  c ią g u

śpili poprzednio swą ofiarę, by tern łatwiej o
kraść.

WILNO —* W pociągu do W arszawy okra­
dziono w zagadkowych okolicznościach kupca 
Maksa żelańskiego (Niemiecka 39). W nocy
do przedziału, w którym wymieniony jechał, kolejowych, którzy m .in. grasowali na szlaku ta 2). • i - t  in
wtargnęli jacyś sprawcy, którzy korzystając z Wilno —- W arszawa byli m. in. dwaj bracia Do tańca przygrywać będzie pierwszorzęd- Miestzikamla o  p ię c iu  i  (więcej p o k o ja ch  ^  ,
głębokiego snu podróżnych, skradii Zelańskie- Wojciukowie z W arszawy, u których w chwili na orkiestra. inie są  wfoalle pofitzułkiwaue i  w iększość  icih N a  rołk b ieżący  K o m ite t p ro s i!  o
mu futro i zegarek. Z uwagi na okoliczności aresztowania znaleziono liczne przedmioty skra Początek o godz. 20. Bufet obficie zaopa- S(bofj; p u s tk a m i. S ą  mp. 'ogrom ne m ieszkainia tysięcy. zlołtych.
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kradzieży niewykluczone jest, że złoczyńcy u- dzione pasażerom jadącym z YYilna. trzony.

Pitajemny skład kradzionego węgla

za grosze pomysłowemu przedsiębiorcy. ktćfra ujawniła przestępcze machinacje z węg- tek dnia 2-II o godz.
Ten zkolei już całemi tonnami sprzedawał lem.

W p T o n I I c I ’

CHODZĘ PO MIEŚCIE...
SZL1CHTADA MNIEJSZOŚCIOWA
,,Kiedy jeździć — to już sanną, kiedy sza-

T F 4 T O  i M 1T7 YKA niietylfco. bez w ygód, iec® raawet b ez  w ódy.
I LA  i  K 1 R A  Sbatn itemi o d b ija  isię n a  b u d żec ie  m iety łko

—- Teatr Wielki na Pohulance. — Premje- -właścicieli, lecz sa m o rz ą d u  i władz, skair- 
ra ,,Księcia Józefa Poniatowskiego L»ziś, w bow iem  p o c ią g a  :to za so b ą  zmmiej
śiodę dnia l-II, jako w dzień imienin Prczy m2£jn.ip sde w pływ ów  z tego  źród ła .

WILNO, —i Przy ul. Zawalnej 32 policja węgiel na miasto po cenach normalnych. denta Rzeczypospolitej — premjera historycz- v ^  |
ujawniła potajemny skład węgla, pochodzące- W wozach plombowanych usiłowano usu- nej sztuki d-ra Józefa Pollaka „Książę Jozef O blicza ją , że W ilnO liczy  o b ecn ie  o ,ty-
go z kradzieży* a  dostarczanego przez niesu- wać deski z dna wozów. Poniatowski" z udziałem najwybitniejszych siące  m ie sz k ań  dużych , jklfóre w y m a g a ją
miennych furmanów. Afera się wydala, gdy woźnica po dostar- sił zespołu p.p.: H. Biernackiej, W. Preissa (ro rozpaircelorAlamia, di unoiwocześnieniia 'oam  że leć — to za panną!". Romantyczna ta zasada

Niektórzy woźnicy pozostający w zmowie czeniu węgla do teatru na Pohulance ukradł je la tytułowa), M. Szpakiewiczowej, S. Grolic- z mla m ie s ią c  liczba tła. zw iększa wyznawana jest w Wilnie nietylko przez rodo-
z paserem, ukrywali część dostarczanego do go część i odwiózł na Zawalną 32. W ślad kiego, W. Neubelta, na czele całego zespołu. G ‘ witych Sarmatów, lecz także i przez naszą
mieszkań opału, by następnie odsprzedać go za nim podążyła policja, i dokonała rewizji, —’ Czwartkowa popołudniówka. W e czwai* ni_ najdelikatniejszą mniejszość, która się potrze-

tek dnia 2-II o godz. 4popoł. historyczne wi- aoltycił ’ » +A__ buje „wiszumieć" z sankami „w naczale fiew-
dowisko „Książę Józef Poniatowski". Ceny żni 'wagllędm ały (nowe budówmicfcwo,, o d  k t  -  raja“_ To też i w roku bieżącym, gdy tylko
żone. Wycieczki zbiorowe młodzieży otrzymu- g o  (poz-a pmoceortaimi o d  pazyczek , ż a d n y ch  zeizajy ostre mrozy, stało się w Wilnie zadość
ją specjalne zniżki. n a leżn o śc i p o d a tk o w y c h  n ie  ś c ią g a  s ię . swoistej tradycji.

— „Mademoiselle". w doskonaleni wyko- T ym czasem  w ia d o m y  że  p rzeb u d o w a Zwykłe sanki dorożkarskie są nazbyt pospo 
naniu zespołu z C. Niedźwiedzicą, I. Jasińską, m ia5akań  ^  4 w prow adzen ie  W e.dla tego rodzaju przejażdżek! Znów para
S. Grohckim i W. Neubeltem, oraz Jadwigą ^  -ów •• kom — to atrybut stanu ziemiańskiego, względ
Żmijewską odtwórczynią roli głównej. bam  rAlody a kamailaraacoii,, \ po  ią 0 -  nie dygnitarzy cywilnych i wojskowyci.

—- Teatr muzyczny „Lutnia". „Róże z Flo- b ą  wtsitnzymatnua św iadczeńpodatko iw yciL  Trójka? (ach „trojka") tę się ogląda tylko w
rydy". Dziś ujrzymy najnowszą operetkę L. K re d y ty  .ułdzietaie w łaśc ic ie lo m  dom ów kinie! Przemyślni mniejszościowi amatorzy 

, . , . . „ - I - . . .  . Falla „Róże z florydy", osnutą na tle przeżyć m  ten  ©el p rz y n io s ły b y  w  te n  sposób  pod- szlichtad radzą więc sobie inaczej: u kmiot-
i m  (pnąc. mmłezniej am pomocy,. Z a s iłk i ja k  w ia  emigracji rosyjskiej zagranicą. Rolę główną ^  lpTl6tCZ -oprocen tow an ia i po - ków podmiejskich lub drobnych mieszczan z

®  f l  i * 3  'damo, w ypłacalne s ą  -z d o łu  i  pełnia srtjgftflaa kreuje J. Kulczycka w otoczeniu^ najwybumej- j; /  sde n - le ż y  że w ładze B. przedmieść wynajmują sobie konia i sanie na
m m m -  m  m  M h  'Olboiwiąi^uje 'jieisizicz© z a  m ie s ią c  'styczeń. szvch sił zespołu. W akcie 2-gim międzynaro- ■ _ , - ’ d la  kilka ^ odzin (bywa że 1 na cały dzień> 1

f i l  zairtządizemjie o  -w ypłacaniu dowy konkurs piękności. Zniżki ważne. G. K ra,jaw  eg o  ^Ifl€tS - W to  40 P 1« „ ,  ^ o m i a r a a w a n y  to o n ró n *  -  R— '-  «» J-tnełszem  przedstawieniu m ia s ta  W  * p o lity k ę  k red y to w ą

1 ŚRODA

1 Wschód słońca g, 7,42 

Zachód słońca g 14,57

ze i
szaleją" po ulicach Wilna!

Rumak używany do tego celu, niczem się
raąctow y Kaiktaidni UlbózipieKSzeń p . Natoo- popomamowem w „i-urn. . vueez4.ee się ol- odpow iednio  do  te g o  d o s to s u ją  specjjUnie nie wyróżnia ot, koń jak koń, ta-
nieczmilkiotPf ma lenił eotfinhć brzymiem powodzeniem wielka rewja „Yo-Yo K o m ite t R ozbudow y m . Wi-lna ja k  s ię  ki sobie zwyczajny chabeta, ale zato sanki, od-

. ,tk , i*,**, uka.e gię na jutrzejszem przedstawieniu popo- okaEU-je  złaży ł liawie(t  ctbszem y m e m o rja ł świętne sanki, zasługują stanowczo na trochę
AKADEMICKA ludniowem po cenach zniżonych. Podczas re- k w e s tii  iwiskaizuna© nrzy- uwaSk to szerok»e. „rozwalni", nie-

r  i tri \\r An\, 91,1 wji rozlosowane będą pomiędzy widzów cen- 7 0 , J . „ . . m ^  ,0 ^la raz pomalowane dla większej wspaniałości naCzwartek akademicki. W dniu 21u- ^ J 1 ^  firmy wilen.  t-emd z imcsi^kaem, ®e W i t o ,  «z aiwbigu raja dlu- ,..k J  ^  ^
tego rb. w  lokalu Ogniska Akademickiego (ul. 
Wielka 24) odbędzie się Czwartek Akademic­
ki na temat: „O muzyce rosyjskiej — kol. .A. 
Mirowicz. Ilustracja muzyczna, chór, zespól 
domrzystów Związku Studentów Rosjan. Po­
czątek o godz. 20. 4

Akad. Kolo Polsko - Łotewskie. — W dn.

czerwono lub zielono, z „obłuczkom" dla woź-
Igaae*go 

1 srstre 
Z M. B. Grom ]_

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE:

Z DNIA 31 STYCZNIA 
Ciśnienie średnie: 756.
Temperatura średnia: —4.
Temperatura najwyższa: —3. 
tem peratura najniższa: —6.
Opad: ------
W iatr: południowy.
Uwagi: chmurno, przelotny śnieg.

PROGNOZA P.LM.-S
na dzień dzisiejszy:

Naogół pochmurnie z możliwością opadów, kiewicza 19 m. 24) codziennie od 4 —^ 6  po
Rano mglisto. Nocą lekki mróz. Dniem odwilż, południu. Zebranie informacyjne odbędzie się
Słabe wiatry południowe. 5 II. o godz. 5 p. p. przy ul. tMickiewicza 19

 ----------  m. 24 z referatem kol. Mazowieckiego p.t.

MIEJSKA ”Polska

skie. Zainteresowanie olbrzymie. Ceny miejsc że  za im ed tan ie  pod  ty m  w zględem , p o trze - nicy na przedzie.
zniżone b u je  u a  itm  ce l 10 m Łljanów  * lo tych . gą one nadzwyczaj pojemne i wygodne,

CO ORAJĄ W  KINACH? *.■■■ i,,,............. ... ......... i ponieważ zaś siedzi się w nich blisko ziemi —

-  Dyrek|Cja —  POD -RZU TKI. iw  Mlatice schodow ej M ^ o w i c ^ S f s ^ d o  p e tay S
dla W ilna miłą niespoaz ę. p , dJoami N r. 7 [pray u l. BastaJczlkoswej czmiattezio -̂ trudu mieści się kilka osób, zasię przedstawi-

29 br7 z- ińk ja tyw y"groea akademików^ za- ^  ^  ™ g r a n e g o ^ m i e j e  nasUic,pojem-
interesowanych w 
kiem powstało Akademickie
tewskie. Już od . dłuższego czasu dało się wy- gramem 
czuć dążenie wśród akademików wileńskich ogłoszeniach, 
do ściślejszej współpracy z młodzieżą akademi 
cką państw bałtyckich, Dowodem tego było za 
łożenie w miesiącu ubiegłym Akademickiego 
Koła Polsko - Estońskiego.

Zarząd Koła przyjmuje dalsze zgłoszenia 
członków:

1) u kol. Mazowieckiego T. (Dom Akade­
micki p. 207), 2) u. kol. Krasowskiego (Mic-

REWJA — Banda Bubula.
CAS1NO — Congorilla.
PAN — Przedziwna sprawa Klary Deane.
LUX —  10-eiu  z Paiw M ca 

HELIOS — Szatan zazdrości.
A D R IA  —  Romasms p o ru czn ik a  
HOLLYWOOD - -  Pod* kuratelę. 
ŚWIATOWID — Rok 1914.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  O K R A D Z IO N E  M IE S Z K A N IE . Da

Iska a państwa bałtyckie". anieisizlkiamiiai K. Beijniąrowiiicizai (u l. ZajnlKo- ;r(atułcazyłcleli ip. A . SkCwtroin w y g ło si! Nim bra
—  5UAED lAKiAD. TOW . M E D Y C E - 'wto 26) podozaB fflieBlbecoroaci d ^ .o w m ita w  odtey1t q pTO<,w<?g]ll 1863 N a  Niemieckiej,

. . , „ . . . dzielę na ulicy Niemieckiej, gdzie pod wieczór
‘sfc]ie,gto szasta! zrnąlezitcmy i  ̂ulokow any v  )>z gikanjem i swistom" śmigały sanie powo-
fiytm. satmym przyttfuffikiu I-m acsięcany p oa- zone przez „szajgeców", chichotały Rojzy i
rzutek p ic i żeńskiej. Małki, panował ruch i ożywienie!

PODBARCIE Skład personalny poszczególnych sanek do
1 kompletowywano w  drodze: „Roza, możet wi

—  W  70-Teiimćą rpczraticę (Powisitauia choczicie pokatatsa? — Saditieś". — zapyty- 
S^cizraiaw eeia 22 ^okMizial Zw iatzku S t o l e c -  wał improwizowany „jamszczyk" Jasza z fań- 
k iega  ir.i Botdlbauciiatcih .pod TO luem , w sp ó ł- tazyjnym szalem okręconym dokołaMelikatnej 

• n T. -O n ,1 ^  szyi. „Poczemu met? — odpowiadała rezolutone z kołem. BoOslkiego OzOTweuąg-o Kirzyiża, na ZyCjowicaj pchała się do pełnych i bez
zo rgan izow ał nboczryis1̂  lofbdhod. w, k tó ry m  njej sanejc jcU widocznemu zgorszeniu konia, 
w zię ła  g re m ja łn y  u d z ia ł miej&ooiWia ludUosc który strzygł uszami i kiwał łbem, jakby 
W w yp-bdioinej p o  brizeiga św ie tlic y  isttirze- chciał powiedzieć: „Nu i publika!"... ’

Nim brać Iitwacka „szalała" na rodzimej 
wszystko było dobrze, lecz tempe

Z działalności Związku Rolników 
z wyiszem wykształceniem 

w  Wilnie
W początkach grudnia r. ub. powstał w 

Wilnie Związek Rolników z wyższem wykszrał 
ceniem, zrzeszając na razie około 40 członków 
z województw wileńskiego i nowogródzkiego. 
Sekretarjat związku mieści się przy ul. Żakie­
towej 2 w Zakładzie Uprawy Roli i Roślin.

jedną z planowanych działalności Związku, 
jest wygłaszanie referatów dyskusyjnych na te­
maty rolnicze. Mają one odbywać się conaj- 
mniej raz na miesiąc, w pierwszą sobotę każ­
dego miesiąca, w lokalu Wileńskiego Towarzy­
stwa Organizacyj i Kółek Rolniczych, przy ul. 
Mickiewicza 28.

D°tychczas zostały wygłoszone przez p. 
inż. 5 . Symonowicza dwa referaty, w dniach 
/ i 14 stycznia r.b., na temat „Zadłużenie drr- 
bn:X ? osP°d-arstw rolnych w województwach 
whenskiem i nowogródzkiem". Prelegent 
stwierdził, że przeciętne zadłużenie na ha ogól­
ne; powierzchni drobnych gospodarstw zadłu­
żonych waha się od 113 — 872 złotych, roczne 
ratówki długu od 15 — 140 złotych. Przyczem 
dochód czysty na ha ziemi użytkowej — słu­
żący do oprocentowania kapitałów własnych i 
obcych zaangażowanych w rolnictwie, wynosi 
1,5 z;., a w niektórych nielicznych wypadkach 
12 złotych. '

Do zwiększenia ciężaru długów w rolni­
ctwie, w znacznym stopniu przyczyniają się 
następujące czynniki: 1) wzrost siły nabyw­
czej pieniądza opartego na złocie, lub kruszcu 
szlachetnym — w stosunku do innych dóbr. 
Stąd pewien spadek cenności płodów rolnych 
w stosunku do kapitału produkcyjnego w ypo­
życzonego; 2) znaczna różnica cen sztucznie 
wywołana między produktami rolnemi, a wy- 
tworami przemysłu i t. p. — „nożyce cen". 
Silnie zorganizowane jednostki kapitałowe o 
charakterze karteli, monopoli i t.p. narzucają 
społeczeństwu ceny dowolne, zwłaszcza za n a j­
bardziej pożądane produkty, wytwory i -usłu­
gi. Niezorganizowani producenci rolnicy na 
gruncie kosztów produkcji i wśród wolnej kori 
kurencji podaży i popytu, kształtują ceny 
płodów rolnych; 3) sztuczne utrzymywanie wy

ca i obfita w plony; w obecnych w a­
runkach zamienia się ona zbyt łatwo w 
ordynarną polemikę, która zarówno na 
jedną, jak na drugą stronę działa w wy­
sokim stopniu hamująco. Z jednej strony 
rdzenni Polacy, chcąc stać na straży tra 
dycji narodowej, unikają głębszych do­
ciekań, oddając się w gruncie rzeczy nie 
próżnującemu próżnowaniu, z drugiej 
strony filozofowie Żydzi przeżywają bez 
przykładną tragedję, która zużywa nie­
potrzebnie ich siły, j zmusza do milcze- 
nia-- Jest w Polsce grupa ludzi, która te 
mysh moje zechce potępić w imię czysto 
sci ducha polskiego. Z argumentem tym 
łatwo się uporać. Czystość ducha na 
wyżynach kultury jest identyczna z at- 
mosfer-ą prowincji... Gdybyśmy prow a- 

politykę na wyżynach kulturw 
mielibyśmy nietylko wybitnych filozo- 
low Zycfów, ale sami wznieślibyśmy się 
na nieznane dotąd wyżyny".

Niektóre zdania z przytoczonego u- 
stępu można podkreślić czerwonym o- 
łowkiem i pUśCjć w obieg, nie poto 
wszakze by stały się pustobrzm iącym  
trazesem w „zasadniczej" rozmowie, lecz 
by pobudzały do m yślenia i zmuszały 
do reakcji. Naprzykład; „jedynym czyn­
nikiem szkodliwym dla kultury jest bier- 
nosc i bezmyślność". Albo: „czystoś-
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—< Konwent senjorów. — Poniedziałkowe N Y ic e .  —  Ztainząjdi Koiła; M edyków  U SB  k o -  w  rm oaziom ej mięldtzjy ©oda. M  a j z ,  7f,końoz0niie h y m n  p ań s tw o w y . rament rasowy uniósł niektórych na „Gieorgi-

posiedzenie konwentu senjorow Rady Miejskiej - • dmiadh 4 d 5 Oluitetsio for o  izsalkmaKlTi s ię  mloldizieje, prizy pomtocy^ dK)>bana- „ I ł l l M /  " je w s k u ju " re sp e c tiv e  — ulicę Adama Mickie-
wypełnione było prawie, że całkowicie zatar- ^  O m S ^ A M e -  oe«o ktetoa hlb -wytrykto., w  dnior 30 bzn. SZUMSK wicza i stało się nieszczęście!
giem pomiędzy dr. Brokowskim a radnym Ra- Gauoraaod UginiisiJca  ̂ mw-idyiiona irńżna biżtutari-e w artiość któirei T1Pl u  „ • • Nie upłynęło kwadransu, jak można tam
fesem. Sprawa ta znajdzie swój epilog na naj- m iiokiego (Wh,eil!fea 24K 'odbędzie m ę Zja%d ' e fo l i to  n a  400 a t  otrazi gołtówlkę BsaiwTMWszJkaah, gm . aztnmiskaea było og!ądać następującą scenkę: jadą „roz-
bliższem posiedzeniu Rady Miejskiej. OgoilinioipioMciega Zwuądk-u A kadem ick ich  ^ID,llJclaa n a  ™  tZL> ctrajZ s  1 ę w  irocm acę F o w s te .iia  S to z m a w e ig o  oidiby- walni", ale powoli, pełno żydków, ale cicho!

—i Oferta ,,Saurera“. — Zgodnie z zapo- TciftlaJrizayistiw; Mediyiczjnyidhi. iy  'zL  ® . ła  s ię  uir,oczyisita iaikademija, izarigiami^owatnia Co jest?
wiedzią w  dniu wczorajszym przedstawiciel 7 FRPAM IA 1 n n f 7 V TV  W Ł A M A N IE . —  4 heiczdn siectzj WK!Z miejsciotwa miauczycielke p. Jiamlitnę Ha! już widzę tego, co zburzył niewinne
„Saurera" złożył w magistracie ofertę wyszcze l c d k a n w  a i i  s ik radz iana iw mocy -z 29 m  30 .gitycamna z e  Zuj-ewiską. W G czicrem  m ie jscow y  Z w iązek szczęście mniejszości! Sprawca w  granatowym
gólniającą warunki, na jakich firma mogłaby _  Dzisiejsza Środa Literacka wypełniona slkUadu, mie,s®cząaegto s ię  wl 'Podwónzu d)o- u rzą d z ił o ry g iin a ln ą  im prezę .—  mundurze siedzi z wdziękiem baletnicy cyrk )-
objąć komunikację autobusową^w mieście. będzie przekładami poetów polskich na język mai p rz y  nil. 'Zaiwiallńej_ 37,, *po mrohieiriiu o - w  diraewa i p rz y  tnem we  ̂ na Poręczy sań-  ź ydzi tłumaczą się gę-

' "  " J .....  Ł - sto... Pokazują na tabliczkę zawieszoną z tyłu
j  i nr sanek... Policjant jednak jest nieczuły i zai isitirtzcLeckie onaiz dekKamiowiaauo - ■ - - -

w . v Jr — --- ' 1 u*. i u;i j 'gumuj
4 w mieście. będzie przekładami poetów polskich na język mai p rz y  nil. 'Zaiwiallńej 37, 'po izirohreimai o- -yy ^  î giptaflioruo tsrtos dnraewa i p rz y  i 

Oferta „Saurera" będzie w dniu dzisiejszym rosyjs ki, w  opracowaniu p. D. Bochana, który Tw‘otm r-(vi d rzw iach . Ptoszfeodioiwatny Iz a a k  oifcmzjyimn.em. aieśtnń ńc
rozpatrzona na posiedzeniu kolegjum magistra wygłosi^ na wstępje referat informacyjny na ten G o » e r g  ztałm,. p rz y  nfl. T kack ie j 19, ohłioza ^  p ie sh i pc

KOLEJOWA
temat. W dalszym ciągu wieczoru usłyszymy inia 400 G A resiztaw aina sromaw-  ̂ - —  -  — - ' : ,,przeKroczeme przepisów o menu"
poezje Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego, w,1<arsae: ^  iwjmiairt m eB aponm te- le towarzystwo d o \ 0misarjatu..

!- Wyspiańskiego i inn. w tłumaczeniu p. Bo- bo ilecMnite., aąm . n6  rwwzemie n a  Diicizinie izgimmafdBoinieo w  p o -  „Ot i przykrość w  ta  p o ra r ...

„przekroczenie przepisów o mchu" kieruje ca-

—  R U C H  BOOIĄlGÓW. —  iWęłdiuig m e]- wyspiansKiego i um. w iiuina.cE.emu p. bu- Katwn1inp.T 312 i Mbwia^e N em ik a  t o  , i ^   ̂ • -o
Klimków iniaKtesIaaiytóh Dymelklcji Kdtei-, s-yto- chana recytowane przez artystów dramatycz - P1®? ^ n ra lm e j  M  i  Mowiazę JNenuica, Mz h itaoB ei z  Bam raeraiszek.
aJcjai w  ikiomiułnJJkiałcjii n a  
© inkach w ile ń sk ie j dlyirdkcji ;jest pomyślni; 
W  ©iąigtii idlniia lomelgdialjis-zegioi i  wCzoira jlszeigo 
miie izianiabowaina źaldmyteh 'Opóźnliień pac.ią- 
gó'w. W  caiłiym o b ręb ie  idiyirefkicjii komiuinika

^ c j ,  w -  Początek o godz 20 30 W stęp d a go- C ię g ło  m ie js c a  zamiesiZikiaPia. Skradz:j©py.pwszazegollnyidh o d -  W c l ■ Początek o godz. 2U.JU. Wstęp dla go =
ści 1 zł.

Ze Związku Katiiowczyków i Żeligow-
ślledizi diortyichezas mtie ęłdtnialeizńiomio.

—  N A G Ł Y  ZGON. N a  mLiicy stmaM B a -
1 czyków, W dniu 5 lutego r.b. o godzinie 11 ra tartego 'Z przyczyni ntairazie nierustailtcmyoh RESTAURACJA - DANCING

przechodzień"
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IN T E O G E N T O M . —  Wicizoraj K a sa  Ohio- 
iryich (W Willtnafe oitirzytmiała te le g ra f ic z n e  p o -  
ileoeinie pirizystąpiieiniiiai <zi idniem dzisie jszym  
d o  iwypialcainliia Edfeniików; Ibezrahatinyim: p r a -  
cioiwtnikoim mimysławym iw

Kazimierza, z gminy miidkiińsikiaj, w ceflu 
ziajlaitwi-einia tsipraw, ziwliązanyiclh iz przepi&a- 
ndtem Eiemi. Zwłoka przesłano do fcostiniey

Ł  Z  A
WILNOf NIEMIECKA 35, te l 871, zawiadamia Sz. Klijentelę.źe z dn. 1 lutego r. b. zosUl

“ “ *“ * P R O « A a  A ą T i r $ T i r c z H i f
CotizSennie dancing towarzyski.

imisniony

no w lokalu Federacji P.Z.O.O. (ul. Żeligow- am arł ,nalgle Piatirłcmnski- Jóizef, mieBizfcaindee 
. , ; v  , n -u • * > o^  . .mi, skieg° Nr- 4> odbędzie się doroczne Walne gunm y rworniiańsflćiel, k tló ry  je c h a ł do  W ól-

* ta J W o l ' ' ,5Wh ^zeb^ ™ e Zwi?zku Kaniowczyków i Żeligow- m  RytnikiefwScaiw Jó z e fa  i

SPOŁECZNA W razie niedojścia do skutku Walnego Ze
—  fR ELN E 'Z A S IŁ K I B EZR O B O T N Y M  brania w oznaczonym terminie, następne zebra­

nie odbędzie się o godzinie 12 w poi. bez wzglę 
du na ilość obecnych.

— Zarząd Koła Wileńskiego Zw. Ofic. Rez. 
zawiadamia swych członków, iż we środę dnia 

. , . 1 l lutego r.b., odbędzie się wykład p. kpt. Ko-
wy,sakostci IW  Henryka na temat „Działalność innych

broni w ramach walki piechoty". — Następne
wykłady odbędą się dnia 8 lutego — „Marsze w  d n iu  w czo ra jszy m  .nta w o k a rd z ie  m edop ipw ad jzającym  ido. pożądam  ego  re z u l-  zaiciełkawTeaiiem. z a b ra n a  n a  saG poiMaicz- 
i postoje" wygłosi p. kpt. Konig Henryk, dnia SąidfU O kręgotw ega ,w W iłnlie .znalazła s ię  taitfu. ność.
15 lutego r.b. „ćwiczenia aplikacyjne na temat ciekaiwa (Smipaiwia. o nsfiłciwianie d o k o n an ia  O to  w  p a r ę  m ies ięcy  pOtem  wi d n iu  6 B ezpośredn io  p o te m  przew odn iczący  za  
Marsz ubezpieczeniowy — przeprowadzi p ^  ^

K ł e w y k r y f Y  z a m a c h  k o l e j o w y
„nożycsokiej stopy procentowej w warunkach 

cen".
Zdaniem prelegenta powszechne odciąże­

nie rolnictwa z długu może nastąpić przez 
zrealizowanie następujących momentów: !) 
przez zmniejszenie stopy procentowej do wy­
sokości opartej na dochodowości gospodarstw 
rolnych; ustalenie takiej wysokości stopy pro­
centowej może nastąpić automatycznie przez 
zwarcie „nożyc cen", spowodowane obniżką 
cen na wytwory przemysłowe i t.p.; 2) przez 
wpływ czynników państwowych na zastosowa­
nie daleko idących ulg w spłacie zaległych i

K T łK”n-“J ' dnto 25 lutego odczyt Bój r od złamifcefou n a  p o c iąg  na. iLirji k o le jo w ej N.~ s ie rp n ia  tcg.oż ro k u  o ficer admiinisto-acyjuiy rz ą d z a  przesłuidhiw ianie ś:wtiadJk6w. J e s t  ich 
nfda" ^ - lgwvgłosi p. por. lakubianiec —■ Po- W ile jk a  —  Beizdiany w  dintiiu 26 czerw ca S z p ita la  WiojsOfiowego n a  Amtiofcolu ch o rą ż y  sporo , p rzesz ło  15 iosdb. D o te g o  dochodzi^ t . r . . _ . -„no-< ____________________ ______  A _____i ____ ,i_     i •__czątek wykadów i odczytów o godz. 18 min. 11931 n. S o b iesk i ziatnzyimał ja k ie g o ś  otsóbnilka, usd- jeszcze 4 p o w o łan y c h  n a  poizpratwę b ieg -
30. T reść  te j  se n sac y jn e j sp ra w y  p rz e d s ta -  łu ją c e g o  fo itog rafow ać g m ach  sizp.itafe. ły c h  —  (zegarm istrz,, dw óch  sp e c ja lis tó w  od

—  Z  TOW . iSW. W IN C E N T E G O  A w ia  s ię  n a s tę p u ją c o : Osohntikiem  oiwj-m o k aza ł s ię  m ieszk a- gwioździ otraiz piiriotecihiniik.
PA U L O . —  W e iczwiantek 2 kutego 'br. o. g . W  w ym ien ionym  dmiu pom iędzy  godz. n-iec Wiiiloa EdtA istrd Nowicki,, z zaw odu  Z e z n a n ia  św ia d k ó w  iniezego szczegóhie-
4 p cp . lOldlbędlzie s ię  w  sa li1 paraf,jiaUłnej p o -  8 ,a; 9 tramo n a  wtsjpomriianytm o d c in k u  ko le- tech n ik  m -eljp racy jny . go, do  s p ra w y  n ie  w noszą. Jeszcze, ra z  pułb-
Betrniarldyńslkięji p rz y  u i. św. A n n y  10 d o - jtoiwym pracow afli p rz y  naptrar^le tioru Z a trz y m a n y  tłu m aczy ! się,, 'że n ie  m ia l łiczmtość ma, m ożność u s ły sz e n ia , w  ja k i  spo  
iriciciznie iWlalllńe IZehrlatniie sprawiozdaiwicze d w a j irobioiinicyi: F ra n c isz e k  K ozłow sk i o - .zam iaru  fo to g ra fo w a ć  olbjetktów szpiltall- sólb zositiała o d n a lez io n a  p ie k ie ln a  maiszyna, 

bieżących ratówek umorzeniowych, w stosunku T -w n  św . iWimoeiritiego ai 'Patulloi w  W iln ie , raz: F e lik s  B ogdanow icz. tnych; pomiimo, tło pew ne oktolieaności ja k  a  z u s t  prizedwttaiwiiciełii' p o lic ji  o p is  p rz e -
do gospodarstw, których ciężary długów nie O becność Wszyistlkńich czJlOnków otbor.Miąz- W  p ew n y m  mornetncie K ozłow ski o d rzu - np . zn a le z io n y  p rz y  n im  a p a r a t  fo to g ra -  p row adzonego  śledztw a, 
przekraczają połowy ogólnej wartości majątku, kow a. c a ją c  'żelaznym  d rą g ie m  szynę, n a tk n ą ł  s ię  lic zn y  p rzem aw ia ły , że m a  s ię  itu do  czy - Z ezn an ia  eks.pertów) w y p a d a ją  n ao g ó ł
W stosunku zaś do gospodarstw, których ci;- —  Z T -W A  iPR ZY JA O IÓ Ł Z W IĄ Z K U  n a  ja k ie ś  n ied u ży ch  ro zm ia ró w  p u d e łk o .— mienia ize sz p ieg o stw e m  i  d la te g o  zo s ta ł o n  k o rz y s tn ie  d la  o sk a racn eg o . Ja k ó h  A belo - 
tości maStku^fSc^ P°nad po owę ^ogolnej war S T R Z EL E C K IE G O . —  D n ia  312 g rudn ia , u . Niairazie iprzypusizczail', że j e s t  to  pu d ełk o  z aresztow any., zaś  w m ie sz k an iu  jeg o  p rz e -  wlicz, zeganm istrz , m ów i, że 0!tw ó r  w  szk le
na być pozostaw iona^ stronom0^  zainteresow?- tr* '°ó(byflO. e ię  .ogólne ze b ran ie  ez ło h k ó w  T o -  'papierosam i., porzucoinc p rze z  p rz e m y tn i-  p iw a d z o n o i rew iz ję . o!d .zegarka; m ógł ibyć z.robiciiiy tyllko epoiso-
nym.

stannie hasła. Czyż stwierdzenie faktu, 
że, dajmy na to, W iadom ości Literackie 
są zażydzone i dlatego szkodliwe, nie 
jest dowodem bierności i bezmyślności 7 
A paradoksalnym  rezultatem  tej bezmy-

wiairzystlwia P rz y ja c ió ł Kwiązksu ,S(tr,zeleekiie- ków,, rychło, je d n a k  p rzek o n a ł się, że je s t  
go, r a  kitón-em u s tę p u ją c y  izarząd złożył to  co ś innego,.

WYNIK REWIZJI

sp raw o zd a n ie  ze  sw e j d łziałalnpści i  z  iziu- 
żytłkowianiyicih fundusizów  -w. noku 1932. — 
Siuima. w ip ływ ó^ i^iyniOsła izff. 6.221,85,, z 
czego n a  cele ii, p o trz e b y  Ziwdązku S trz e ­
leckiego; twiydano zł. 6.084,45, sa ld o  n a  dlz.
9 g rudn iia  1932 wynosiło, izł. 137,40.

., . . . . . . - - Nia. dztień 1 s ty c z n ia  1033 oigólina liczba
slnosci czyz me je s t mny fakt: zar oczne (rał(MMw .dbejtaowtalta, 7® osób.
czytanie W iadom ości przez tych, którzy Na skn-tek .p.Hz.yiję-t&g.o iptróbolkółu R a m i-  
mówią o ich zażydzeniu i szkodliwo* isjl R e w iz y jn e j — u s tę p u ją c e m u  izarządo- 
ści? Czyż nie należałoby raczej składać wi udżiiiediono jednioigłośnie a h s a lu to r ju m , 
dowody swej twórczej ambicji i p isa ć , Do, nowego, raarządu z o s ta li  iwiybrani, p p :

PIEKIELNA MASZYNA
Z ło iw ogi cy ferb la t  

nlean zegailfca, nasuną!

bem  m echanicznym ;, n ig d y  je d n a k  św id rem  
,,r . „ . . _ , . , ręcznym . A  św id e r .taki znaleziono  w łaś -
M aęazy inn,ema iprzedmiioftiami podczas ,ni e  p o d cz as  rew iz ji u  N ow ickiego . R ów - 

rewuzrji oavej znoileznono kar.Mai w y c ię te j n ież specjłalisfa  o d  gw oździ 'zeznaje, że
.u m i^ezc in es-o  w d y k ty , ja k ie ś  ^ t r a f c i e  w aiz  p ism o  PioBel- m o ń M e ,  fa tórem i M b e  pudełko ' od
TWbtttaikom m ysi, stwia Sowneck-iego ,w, W a rsz a w ie  d o  NowSe- p ie k łe łn e j m aszy n y , s ą  a b e ra ie  w y ra h k n e

że  jest, to  raczej; nielbe.zpieozna ,mas.zyn!a (kiego z  d n ia  30' czerwca, 1930 r ., zaw ie ra -  tytifeo z a ^ a n i c ą  
p i e k i p o d to to m  ^ p o d  ®z.ynę, ee tem  ją p e  p n q p c jy c ję  n a d a n i a  .fckam en tów , '  N ie k tó ry m  św ia d k o m  aada.ie o so b iśc ie  
w y iw rian w  k atastao ify  pociągu , poitrizdbnycJi ,wi awaąriku e  ubiegem fem  s ię  py ,t,aln]iai osfeatóiomy. N a  twamzy jego. w idać

O  s e n s a ^ jn e m  o d k ry c iu  pownadom ioom  p ra ra  N ow ickiego, o  p o sad y  hydw otecłm ika (pewne adenlenwiowalnde. Ndte d tó ^ ie g -o  -  
p te e to  iw tedro p o b o ż n ą .  U n r »  p o d ję ły  e- w  ,YRnieszitoirgM<‘ Z SS R  w, ,W arszaw ie . kifkadiziesiąlt pair patnząeydh  e a ń T ^ d i ,  o- 
" “ S  PwzepnoiwadaOTie & s e e  specjaflistów  po- ^  s ta m  s i p,rredelwszj„s tk iem

G ru n to w n e  o b e jrz en ie  p u d e łk a  po tw uer- ró w n a n ie  p o m a r z y  dyikitą i  gw oździam i rvl n -im  po lsk ieg o  M atoustzke 
dziło  ca łkow ic ie  d o m y sły  K ozłow skiego, że znia!ezd'cnemi u  N ow ick iego  a  rn a te rja !em , NIEOCZEKIWANY ZWROT

pisać tak, bjr o d eb rić  W ia^ o m o lio m  *
wszystkich ich prenum eratorów ? 
Grydzewskiego p u ś c ić  z torbam i?

Takie myśli nasunęły mi się w kulua T,ll0̂ j  
rach Związku Literatów, gdy po odczy­
cie Skiwskiego staliśm y pod piecem w 
grupie intelektualistów i paląc pap iero ­
sy prowadzili dyskusję:

—  No i cóż?
—  No —  cóż...
I drugie, podkreślone czerwonym o- 

łówkiem zdanie Chwistka, przypomniało 
mi się również: „czystość ducha 
żynach jest identyczna z atm osferą 
wincji". Oto dostrzegam , że życie ar

B y S t. Ohudylbai, p ro f. d r .  M. E ig e r, M . P u -  
J chalsk i, Sit, S tarości,ak , G. M. Saulc, A l.

p a rę

w yibuchu iziafto p e w n ą  analiogję, i wobec czego N ow ie- W. p ew n y m  a to li  m o m en cie  zach o d z i w 
kiiego z a trz y m a n o  w. w ięz ien iu , z a ś  sptraw ę P ^acesie najm niej! o cz ek iw a n y  zwmoŁ O to 

o, że m a sz y n a  n ie  w ybuch ła , g d y  no, o e w e n tu a ln y  udiział je g o  w; n ied o sz ły m  a a -  p o d p ro k u ra to r  Kawiedki’ p ro s i  o  głos i, o- 
M0,w  I7o ™ j  mim^nininrairił ^odziu! przed ' j e j  u d n alez len iem  p rż e -  m ach u  p o d  B e zd a n am i sk ie ro w a n o  d o  sądu  zauaJ<na.i=a,., Iż .wołbeo n ie d o s ta rc z e n ia  p rzez

p o d ją ć  pmaed^TOEnSkliiem w  k S n t o u  buf- 'dhlod?i9 pociąg., p ta o tte c ta icy , k tó -  WCZORAJSZA ROZPRAWA przewód, sądow y  dostaitecim ycŁ dow odów .
.FnnHniinin-ini4-ti7!ipIr«Srr. 3a biadali: pnzypKstatli z łem u  połączeniiu . . , . , w in y  o sk arżonego , z rz e k a  s ię  oskarżenia,
toilatoo-iaśwa.atowiytm. , ito n ta lk ta  efotetgw ttew bi. Z te  . p o t e ^ f o  n ie  • W <,zara^  rc e p m w ie  » o i» b  o a te te y c fo te  p M i n a K e o

M a  p o w ię k sz a n ia  m odikow wg, ten, cal . r L J S *  e_ . .  w aceprozes B bwboim* .  nn a s y s c ie  s ę d z i ą -  zpoaum i.a te  .„ a a te n fc  ^  p M u o t e

| |  * ,  *0 - *  K a w a  w  o ™ .  ^  T 1 S E " S S T *  “  ^  ^ ~ i!
, , ,  ,  * J b «tow y, f a l t c t o fo  catardzlesta  pami m ąż- 2^ ^  i2ab:̂  ^  ohrończyrai N cw ic -
Sled,zitiwo w, tern epnaw ie prow adzano z  czyama. Odfpoiwniada z. wwtoej stiopy. gd yz R o s z ą c  o  raiebadianfe diatezych

m u sia ł !3TO aBł' W Y R O K

zono w on.
R O 2  N E

—  P O Ż E G N A N IE  W O JE W O D Y  REG7.

'przez iprzedsltawicaeil i urzędów
tystyczno - umysłowe W ilna zaczęło da-- ,wMlzi 1 T^bsloneiHu utrtzęłdiniiczego. 
----   - ■ - « • -  - — Zachorowania zakaźne. —'

sprawców niedoszłej' katiajstrofy. Broni Nowickiego, sadwi Ziasiztowt-Su- Wo,bec tiakich lołkolicianfości .pirzeiwudni-
żyć do czystości- oow stała Rada Zwiaz ~  -cacnorowania zakaźne. —' W  ub. tygod Dopiero, przyezed! poilicji iz ,pomocą śle- kiemniefea,. Proces, nozpoczyna się ,odczyta- ©zący zayządza dłuższą prtzerwę, po której 

A,KrJ , IOTMI ’ u  i a  a  i t niu zanotowano na terenie miasta 44 wypadki PY Przypadeik, k tóry  jtałk się wczoraj ok'a- uiem  w dość duży form at ujętego, aktu as- zastaje ogłoszony wyrok uniewinnia.jący .
w artystycznych, która orogą selekcji, zasłabnięć na różne choroby zakaźne. mQ̂lni --------- ji__>—  a .— _ s s . i~a  i

ha na wyżynach kultury jest identy- 
cznai z atmosferą prowincji".. Pow tarzaj
wn.TniP la nie iak°  Zł° te myśli» które
łv  IPP7 Sf t  do sztam buchu. aby skostnia iy, lecz jako irytujące i jątrzące nieu-

doboru i czystki in capite et in membris 
pragnie osiągnąć regjony najwyższej czy­
stości kulturalnej W ilna. Powąchajmy. 
Jak Boga kocham, zalatuje prowiencją.

W ysz.

MŁiA>fL

o godz. 

6 po poi.

zało, ibyff 'rzeczyw iście ty lk o  p rzy p a d k iem , k a rż e u ia . T reśc i' jeg o  p rz y s łu c h u je  s ię  z

k a w T s  ^ Ń i " w , P O  L O N J I
Koncert. —  „Dancing*1. —  Ceny zwykle kawiarniane.

U W A G A !  Restauracja — Kabaret czynna od godz. 11 do 4 rano.

(cTó)

M Mickiewicza 11 
tel. 593
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Współpraca z policją
-ZeMk StyfcotLozyik,, imwkadiowy z-łodżlej, 

ścsiąjgiruą-t wioaoraj z wiozu /na uiLky ZawaiLnej 
paczkę tct Alanni. M a się  Tioaumieć n ie  w tym  
eethi, aJby ją  rozw ijać, ale ipoto, by z n ią  
uscieikać. Pnzecliodzący k om isarz ,p o licji oib- 
,serw ow ał złod/zieja. N ie  spodobał mu s.ię 
jeg o  pCidejrzany rmcłi, .zgarnięcie ipaczki

WłlGOĆ W OBUWIU-POWODEM PRZEZIĘBIENIA!
r rw > ł> ww .K W  n

™ ^ e -  r i ^ = V * p u -  w  t o  w c a c r ó m  taw » w N ^ e r ó d t a
,  ^ % £ £ S Z ? £ 3 Z  O k ręg o w ej ^  ^

—  PR ZY SPO SO B IE N IE  ROLNICZE  
W  ODDZIAŁACH ZW. STRZEL. —  N a  
posiedzeniu  P ow iatow ego1 Zarządu Zw iąż-

t o r 4 r . z p o d b i ł  1 ctowycił z t o t o j a  m  * » » *  m « t t o o r  m r  t t a y ł  <**w*(wa*. 
feamk. Z łodziej Pdmaicłmął s ię , w yrw ał i w  
n o g i.

—  N a  pom oc! —  krzyknął ''kctmisairz:
—  łapać złodzieja!

Okrzyk ikomiisairzia iziwnócil uw agę ipmze- 
■obodniów. Jeden
sarzci A li z pomocą.. ZAĴ gauJUizuw aiuu jjihoui-s,, «- - y . , - , .  , ^-„.4
i Zełifca -utfeto. Przyprowiadzonio do- korni- p astew nych  i « n a t o  w  ,i-omyich m iej-  
ssj_zjai iseoWoscuaiCh pow iatu . W  ty m  ezasae odbę-

—  Dziękuję — m ekt komisortz .upmzej- ^  ™  1111116 fc to ira a w e
mie j odprio/wadzii złodzieja do kiomisarjaitju Z D2ŚDA.ŁAILNOSCI ZPOK. W GRO-

„Tyfflko zgodna /współpraca ob yw ate li ;z D N IE . —  Z w iązek P ra c y  O byw atelsk iej 
p o lic ją  mioże .ząpewnić im  ca łk ow ite bez- Kdbi-et w  G rodnie rozpoczął akęję^ d oży -  
pietczeństiwo i d ać pożądane rezultaty". —  w ia n ia  d z ia tw y  w  ipow iw ie grodzieńskiim.
Tak stailo k ied yś w  jednym  artykule, p o- Z dniem  1 diutego ak cja  d ożyw ian ia  n a- - c^rycjh
św ięcon ym  trudom  i  ciężarom  życia  p o li-  stąp i w  Jezdioradh, SkLdfllu, WMfcLej B rzos- & _  o o ^ o C Z N T  B A L  iSRARBOWCÓW.
cyjfnego. ^om iisarz .z u licy  Ziaiwalnej n ie  towiicy,, Porzeczu, Driudkienitkadh, M arcin- IX>r0;Ctzinym ,ziWy <5Za jem  S k a r b o w y  urządzili,
m oże na ob yw ateli narzekać. kańcach , K opciow ce i Łuimim ^  siwój b a l karnaw ałow y. B al zapow iada

—  UW ADZE OSADNIKÓW . M in ister- gię  bardzo- in teresująco. Term in w yzn aczo- 
istrwo sp ra w  wojslkdwyidh narządzeniem  z d. MO ^  dziień 25 ilutegoi.
23 s ty c z n ia  ibr. N r. 9200 H  izeziwtilliło n a  le -  —  N IE S P O D Z IA N K A  P . iC Z A P L IL - 
ozenie w  wicjslkowycłi /zak ładach  lecaani- K IE G O . —  W  d n iu  29 s ty c z n ia  u rz ę d n ik

C H R O Ń C I E  S W E  Z D R O W IE  —  N O Ś C I E  CIEPŁE O B U W IE  !

—  OBCHÓD IM IE N IN  P A N A  P R E Z Y ­
D E N T A  RZECZYPO SPO LITEJ. W  dniu  
d zisie jszym , Staraniem  WojęwL Związku  

« ,* « « * * •  S traży  Pońaraycłi, odlbę(fcie_B.i_ę ran ikiościele
n ie  a  d otychczasow ych  prnc p rzysposob ić- św . M ichała w w rayste  oołKBembwO z  ok a-  
nia rciniiozego w  .powiecie, z  'którego, iwy- Kji imiieinaini 'Parna Plrezydęnica R 2eczypo.spo-
iniiiba, że o s i^ m ę t e  acS ta iy  w prost m e«po- OHO-

“ D ^ y L cza s  so^gamisowacp 12 zespołów
K asy  Cho­

rych  p. Leon Sokołow sk i.
Sizjkoda. tytko, że p ob yt pana. dyrektora  

Sioknłoiwisikiego poitrwał izibylt 'krótko/, -wsku­
tek  czego n iek tórzy  ubezpieczeni członko­
w ie  -kasy, n ie  m ieli1 możnoiści1 -Dsóbastęgo- ze­
tk n ięc ia  s ię  ,z p. dyrelktorem, w  spraw ie  
sw o ich  bolączek, g łó w n ie  z powodu jędrne­
go- z jfelkiair-zr now ogródzkiego oddziały k a -

List do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze!

taraAsi

R óża  P ucha lska  iseikretarz gen.

Dr. Kriemiańskl
Choroby wewnętrzne spec. żo łąd k a  
I jfśSłf przyjmuje od 12 — 2 i 4 — 6 

K w iatow a 7, tal. 14 25,

iNrn iy /n x ii  ̂ organiizacii -wiyigłosiił p. Penzak R yszard1,
sa li W ydziału  P ow iatow ego  -odbyło się ae- ,do uatożeaaAa. .spółdzielni m unar-
b ran ie sekcji- dozyiwi^iaa dzratw y po jednocześnie wyjiaśnił zebranym  ata-
wi-atowym Funduszu P om ocy  B ezrobotnym  ^  ^

P a n  sta ro sta  D rożańsk i jdko, przew odni zaIożyć przy Radzie
czący -zebrania, iwygiosal  k rótk ie przem o- cfcr Z^Z. lSpółdzielniię robotniczą i
w ien ie , u w yd atn ia jąc cel ii znaczenie iro- -

Radjs
ŚRODA, DNIA

wiiidsicia
1 LUTEGO 1933 R.

11.40: Przegląd prasy, kom. meteor. Cza^. 
12,10: Muzyka z płyt. 13,20: Kom. meteor.
14.40: Program dzienny. 14.45: „Walce arty-
styczne“ (płyty). 15.15: Giełda rolnicza. 15.25: 
Chwilka strzelecka. 15.35: Audycja dla dzieci. 
16,00: Utwory Ryszarda Straussa (płyty) 16,40 
„Prezydent Rzplitej prof. Ignacy Mościcki, jako 
badacz, uczony i wynalazca" — odczyt wygł. 
prof. W. Świętosławski. 17.00: Audycja dla 
nauczycieli muzyki. 17.30: Komunikaty. 17,35: 
„Co nas boli"? — przechadzki Mika po mie­
ście. 17.55: Program na czwartek. 18.00: Mu­
zyka lekka, wiadomości bieżące, d.c. muzyki 
lekkiej.. 18.40: Przegląd litewski. 18,55: Komu 
nikaty. 19.00 codz. ode. pow. 19.10: Rozmait. 
19.15: „Nieznane szczegóły z życia Słowackie­
go" — odczyt. 19.30: „Życie literackie" — od­
czyt. 19.45: Prasowy dz. radjowy 20.00: Muzy 
ka lekka. 21,00: Wiadomości sportowe, dod. 
do pras. dziennika radjowego. 21.10: Recital

w iatow ęgo  K om itetu  zachęcając gorąco  
zebranych,, b y  p oparli sekcję dożyw iania, 
przez p rzyjęcie głodnego i  (zmarzniętego 
dziecka n a  p osiłek  do- sw ego  m ieszkan ia .

W  d alszym  ciągu  .swego przem ów ienia  
pu sta ro sta  .zwrócił s ię  do zebranych, by  
n ie  wmtydzili .się rodziców  dziecka, które  
karm ią, gd yż ,z n iem i n ie  m ają n ic  .wspól­
nego, a  że .ojciec jestt p ijak iem  iLufh m atka  
n iem oraln ie się  prowtadizii, —  t o  dziecko  
n ie  je s t  w inne, -a, p ozb aw ien ie stirawy m o­
że pchnąć g o  w  n ajgorszą  .otchłań życia .

Zazńaćzył rów nież, że  p odjęty  cel n ie  
m oże b y ć  małkemutem  .aalbezpieozeniem za- 
gadlnienia opiek i ^polecanej, lecz  choć czę­
ściow a /akcja- pomoicy, powinna, .znaleźć od­
g ło s  w  sercach  społeczeństw a.

N astęp n ie  przem ów iła przew odnicząca mika —  Kresowca w Baranowiczach, to pier- 
sek cji op iek i n ad  m łodzieżą szkolną ,p. wszy występ młodzieży akademickiej, pier- 
dtroiw-a Rupp-owa, k tóra  WSkazałai .strony wsze nawiązanie łączności ze starszem społe- 
techn iozne .powziętego celu  i gorącym  ap e- czeństwem — po raz pierwszy poprowadzono
M ^ i a .  aby otó — aó i r ,,«  ^  T o lS szjw y  »  %
znosci jiue zacząc d ożyw ian ie  dziatw y. W e- z DOWSZechna svm patią wyrażającą się może

&3913 „PO LO Pim ^  ? 
_____________ W stęp 49 gr

SYLWJA S iD i U ,  CHESTER MOR
R1S, oraz r«?wfl4cja ekrsuu ą-cio l«tni

RS BERT CP6GAU
w wielkim przeboju dźwiękowym p. t

Wstąp od 49 gr.

ty fk o  50 obiadów.. (nie warto kompromitować), które żegnając
N a  .zakończenie sw eg o  przem ów ienia p. nazywały absolwentów „swemi orłami , nie

r,stewa 4 §  Rutppowa gorąco p ro si zebranych n ie  jako Prz? sz*y na Akademję była coprawda pła-
j  • ... ,1 • , m V  tna, ale, zeby me było ani jednego z wycho-

.praew ^ n iio^oa  sefecjt, tecz jateo, matlfca w^ kóvJi decyyduje tu nie gotówka, lecz
p ełn a  (współczucia dlia itej b ied nej d zia tw y , stuprocentowa ignorancja. Winić młodzieży 
ab y  akcję rozpocząć od  tej; chwiUii sercem , nje naieży —  być może żaden z wychowaw- 
a  -od ju tra  czynem . ców nie powiedział, czem jest w życiu akade-

Na, izaikończenie p. starOstta .zwrócił s ię  mickim organizacja samopomocowa. Ta 
,z apelem , b y  spraw ę tę  wziiąć d o  serca, i oschłość starszego społeczeństwa, to obojętne 
kończąc .słowami .„Kujmy żelazo- póki g.ô - przejście obok Tygodnia Akademika do po-
rą ce-, t o t a ą ł  'pLysztoś"'3 miodzlely

—  CZARNA KA;WA L IT E R A C K A . —  akademickiej. Zresztą czyż tylko nas. Są ludzie, 
Staraniem  T ow arzystw a ORrizyjaiciół L ite- którzy nazywają siebie społecznikami, a do 
-natury i Sztuiki im. E . Oriz/eszkoiwej w  Grod organizacji swojej nic nowego nie wnoszą. 

x n ie, w  dniu 6  .lutego 10 godz. 7,30 w  fo y er  Ba, spotkałem w  życiu P^zesa . poważnej

a j  Teaj 7 1 * * * * * * >  k a -  grogT Zzarźądzieysk” ? b S iem . ’ To są kwiatu-'
- w a  literacka. W  p rogram ie żyw y  dziennik. U cieszm y się zatem, że to, co nas spotkało.

--------- spotyka nietylko nas. Frazeologja i nierób-

P 0  L L

Film o którym mówi c*ły świat!

Światła wielkiego 
m!asta

w roli głównej fenomenalny artysta
Chsrfe Chapióti

Niech nikt nie ominie sposobności 
ujrzenia tego arcyfilma.

______ Wstęp od 49 gr,______

A U
i*

Potę?ny drsmat z życia Carskiej Rosji 
t.

W roi gł, J sh n  S arrym sre, CatrJlla 
Hs?rc i L m .

Sala dolrze ogrzana

Wstąp 49 gr.

D ŹW IĘ K O W E

JS W IA T O W ID ”
■JSlODNOj Bryfidsk* X

S gj. #18, ~~ 8 . — 8̂ b Pilś wstąp od 49 gr.
Dla wszystkich, którzy byli w okopach strzeleckich^!

Din matek, żon, sióstr i dzieci, które umierały codzień z oba­
wy o życie swych najdroższych!!!

Dla pokolenia, które może jeszcze przeżyć krwawą wojnę!!!

„ A K  E L  L I "
W roi, gł. Warner B<*xłer, Leila Kyacis i Al, KIrkland.

iRMA RAMOWA
irocSno, uh OotnSnlksflska 1 tej. 186

K on to  c z e k o w e  P . SC. O. ss.157 . 

P O L E C A  Z A  1 6 0  Z Ł *  G O T Ó W K Ą  
S-Simpow^ odbiornik r»d|ow^t z lampami 

głośnikiem akumulatorem, baterją  anodow ą 
i sprzętem antenowym

Przy zamawiania naisfty wpladó o> PJK.O. 
32,157 zL 20. Pozostałość za zaHczeniem.

N.

stwo — towarzyszący temu chaos. Zdaje się, 
że udało się zahaczyć o kryzys moralny — oko 
kryzysu powszechnego.

Życie uzasadnia jedną rzecz: nie nadmiar, 
lecz brak ludzi. Ludzi żelaznych charakterów, 
wytrwale i chętnie pracujących dła spoleczcr-

StWa_  WiALNE ZEBRANIE CECHU MU­
RARZY, CIEŚLI I ZDUNÓW. W .dniu 29 
stycznia w  łotkailu iwylaisnym .odbyło .się, wal­
ne zgromadzenie cechu muinairziy,, cieślo, i 
zdiunóWu

Pnzewtodiniiczyil ip. Hałaburda. Obecni 
byli pp .: prezes Izby Rzemaieślniezej p. Kle- 
ni.ewislki i przedstiaiwiiioiel Stamosłtiwa ref. 
Budrewicz.

Bo przedłożeniu (sprawozdania, -z, dizia- 
łnlnoiśeii i  kasowego1, iPiietrtzyk Ludwiik za- 
pzutcił, że spraiW.oizdanie (kasoi ł̂e nie jest 
zupełnie ścisłe, pomieiważ zarząd przyjął 
niewłaśoiswiie ofertę aa dosltaiwę karboli- 
neum dla iwojska.. W cełu wyświetlenia; tej 
.sprawy .wybramio .specjialiną komisję, zada­
niem której będzie sprawdzenie rachunko- 
wjości cechu.

Prezydent Izby ,pu Kleniewiski p-rizema- 
wiiając ,p.o. spirawozdiainiu, naiwoływiał do 
wspólnej, pracy dla dobru społeczeństwia ,i 
cechu.

Po .prlzemówieniu ip. prezydenta (wybra­
no- no-wy zarząd, w skład którego (weszli 
pp.: Pa:wiLaik Jam, Pietir.zyk Lucjian, Kasiz- 
kurewiicz Andrzej i 'Pietrasizkiewi.cz Adam.

— WYKRYCIE SPRAWCÓW ZjABÓJ- 
STWA W PODOSOWCAOH. Kilka: dnii te­
mu podawaliśmy o  ‘zabójstwie Lesiziyka Mi­
kołaja we w si Podios.owee gm. Dobro/myśl. 
Obecnie możemy podać, że zawdzięczając 
,spnaw|ności policjiir, (zdołaino. wykryć spraw1- 
ców zaibójiStWai i  areszltować.,

Co gorsza winowajcą .zabójstwa isitarego 
Leszyka okazał się ziięć jęgo, Józef Szach- 
imuć, który namówiił .do popełnienia zhrod- 
ni Slzymiczuka Jerzego., obiecując mu 1000 
zł. po objęciu majątku starego.

Szymiczuk zastrzelił Lesizyfca z uciętego 
kamabinu. Obydwaj isiedzą i rozmyślają -o 

swych czyniach.

Nr. 20-2v, Art. 2861-01
Całogumowe dziecięce śniegowce na naj- 
viększq słotę. Nr. 27-34 Zł. 5.—

9807-61
Męskie kalosze z ięzykiem i bez języka. 
W największem błocie zachowacie suche 
obuwie.

WZi UU A K U  T» 1 ^       -  4-A. Aił 1 « --------------------

Mamy zaszczyt prosić o (zamieszczenie czych osadników -woijłslkowych oraz ich maj- p. Stani.sław Ozapłliickii iznallazl w  korytarzu 
PańSkiem piśmie niniejszego ostrzeżenia bliższej cro/diziny (żona i 'dzieci) na warun- domu urzędniczego, ,przyi uli. Kościelne j 52,x „ . , _ŁT- ,     ^ _   _ - v     «/   -------

Jtaifciś osobnik ‘msiłuije etpmziedlawać w spo kaiCh iprzewidziainiyidłi idila l êczeniia osób ruoworodlka [płci męsikiej,, liczącego zaledwie
sób .nachalny po dowodnych -cenach iwjydaw- wojskowych zawodcizyich. kilka dnii życia, .owiniętego w igalgainy. —
mtiiofewia Koia Polonistow| iSlluch. USB., po- Mając na wizga-ędzie, że osadnik w dzi- ptoMcja aasjęła się odszukaniem matki pod­
dając się za upoważnionego, kolportera siejsizyich warunJkaćh ekiońomicznych w ga- imiltlka.
Kota. ziie nieszczęśliwego wypadku- hib ch/orotby

Ponieważ akcja ta szkodzi iopin)ji Koła -zdamy byłby -nm łaskę losu, zarządzenie tio 
Pdlonlsfów, śpiesizymy wyjaśnić, iż  Koło ma wielkie znaczenie dla braci /osadniczej,
Bo/lomt.stiów żadnych kolporterów nua Wilno Poza powyżsizem, .dzięki lALniiiknięoiu 
lamii na prowincję /nie wysyła., 'sprzedaży władz wojskowych w  w arnik i -osadniiikóW' 
wydci -i iniictw dokolnyiwia jedynie Księgarnia w  jakich się .znajdują w odległych tmiiej-
Gebetihinera i Wolffa i  Księgarnia św. Woj Sciowościach w si kreśQ',vej., -pozbawieni- -nie- —_  ™  PRZ.Y
ciecha. —  iZamząd Koła, zwraca się  z proś- jednokrotnie caił-emi- miesiącami woadomoś CECHU M U R A R l^  _ lnilt-adn
•'bą do osób, naipastowamych -przez -wymię- ci z kraju i ze  świiaita, praiwie wszystkie Z0Z. M dniu ycznoa .  ̂ w „ 7  ,
niemego osobnika o iłaisfcawe podanie naz- Ogniska Osadników Wojskowych otrzymu własnym przy uhey Szeptyckiego ó t o * -
wiska jego Zarządowi Koła Polonistów (ul. ją „Polskę Zbrojną^; ,„̂ WliaiTUsa"; , ;Ź.oł- było się o r g a n iz a c y j n e  ze r _ie. .
Zamków'a. 11 m„ 8 ), ewentualnie przy .po- mierzą Polskiego" oraz old czasu do -czasu cechu murarzy i  z  uno^, . ai
mocy policji, w celu skierowania sprawy książki. przez prezydjum Zinii.

t o f ę  sądową. -Z E B R A N IE  SEKCJI DOŻYWIA- r e f ® t o  p o to b ie
Tin Zanząd: Zbigniew Folejewski prezes NIA DZIATWY. — W  t o ;  30 sty,ozmia w I   ̂ . VlvreŁos;ił p. (ParBak R ysza^ 1,

Art. 1865-01 
Całogumowe śniegowce w niepogody. 
Zaoszczędzicie zdrowie, obuwie i mieszka­
nie. Tanie i praktyczne.

FABRYKA W CHEŁMKU.

Art. 1055-10 
Ciepłe i wygodne „baranki". Skórzany szpic 
i pięta. Najcieplejsze obuwie na najwięk­
sze mrozy, 6-Po.

Damskie pończosz­
ki iedwab. Zł. 1.50, 
2.40, 3.—,  baweł­
niane Zł. 1.20, 3.—*. 
w ełniane Zł. 2.—

— -ORGANIZACYJNE ZEBRANIE
Dźwiękowe-kino

„REWJA"
SALA MIEJSKA 
Ostrobramska 5.

Bil li D l  BU  BU  LUGEOREES MILTON R®? iPm  f t l  w  §?*& V  W  9m  W . wesołości,
w swym uajticwszym filmie W czwartek 2 lutego o godz. 2 p. p. Najweselszy film sezoats.
Na scenie: ^ <RymiiUicć̂ , poc8n*thk>yZy«.*y(h . . B i a ł y  ślad*

_____________  Początek seansów. 4, 6, 8 i 10 w niedzielę i święto o godz. 2-ej p e p o ł . _____________

DŹWIĘKOWE KINO

1  r
Wieśka 47, teł. 15-41

Dziś 2 godz. przygód i niebezp eczeńs,v.! Pierwszy dźwię^ nakręcony całkowide w stepach dżungli a?iyksńskie| p. t.
Poemat o krfju czarnych liliputów i małpoltidów-clbrzy- 
mów, niezrównana rewja lampartów, lwów, hipopotamów, 
krokodyli, nosorożców, żyraf i słcnK — Jest ic fUi® dla 
wszystkich. Znakomity kontrast ćywilizscji i prymitywu 

Nad progr; N«ja. tyg. dź«ięk. Foxa. Pocz o g. 4 6 ,8  i 10,20, w d świąt, o g  2. Dla młodzieży dozwoleni. Ceny od 20 gr.

F Ł fc J $ v U  1 U l C U Ł Z p  L. v  A- v  I ż  O c w* • I  i L i  v n , n i y 4

„ C 3 N G 0 R IL S L A "
wybrali do komisji organizacyjnej ,p(p. Pe- 
rzatk-a, Wiojici.etchow.sk iego ii. Różyckiego.

— WALNE ZGROMADZENIE KOŁA 
ZWIĄZKU URZĘDNIKÓW. — W duiu 29 
stycznia -w -sali' Ogniska kolejtowego odbyło 
się Wialnie 'Zgromadzenie iczJltonnków--. Zebra­
nie zagaił i wygł;o,sił iriefer'aft (delegat 'zarzą­
du- 0 ‘k/ręgciA lego- /w Wćlnńe ip. Banidurski.

P, Bandursiki jednocześnie- prze-wiodni- 
czył na- Waln-em Zgromadzeniu.

Po p-rizedtiożcmiu sprawiocad-ań z d(ziałal- 
ności i aaitwiepdizeniu', (pmzyistąpoioinlO' dio- wy­
boru nowego .zarządu, w skład (którego, we- 
isżli ,pp.: Jamkoiwtski, Jkricckin, So.roko, Ry­
maszewski, Duklewiski, Kasiperski i Je­
zierski.

— Na marginesie Tygodnia Akademika — 
Kresowca w Baranowiczach. Tydzień Akade-

Dziś premjera! Najbardzitj wstrząsający i przejmujący realizmem filaa kióry obecnie święci tryumfy we wszystkich
metropoljach świata

Dfwifkowe kino

„P A K "
Wielka 42, teł. 528

Dźwiękowe
Kia®

H i L l U i

Przedziwna sprawa Klary Deane
Niezwykle emocjonujący dramat kobiety brutalnie potraktowanej przez 11? V  fT* C  f i  § R  O  H  
los. W roi. gł najcudowniejsze bożyszcze- ekranu, miatr yni mimiki i gry I  W R  Ł  W  S I, ^  „r- 81

i chluba wszystkich ekranów PAT OBRIEN Nad program: Atrakcie dźwiękowe. Seanse o godz. 4, 6, 8 i IC.1'5 
_______________________________    Ceny znaon ie uniżone.____________ _________________ ______

Ju£ dsiS Inaugurucyjna prem |era! Na ssan is: Gościnne występy znanych artystów teatrów .Morskie Oko*

H A N K A  R IS fl® W iEC IC &
Aleksander S U C H O C K I  alabieniec płci pięknej Stanisław B E L S K I
niezrównany wykonawca piosenek charakterystycznych.-— aipiew - Humor aktna!ja etc, Na Spranie: Sobawtóf 
Mariany Difitrkh nowa gwiazda Tatullaeh t  T  l  T  | ' i  y  Fiim t£n os‘4£
BaRkS^ead i Garry Coapał" w przebita iw  at, ** um tA  8 M  11 nał największy

sukces ns ekranach Ameryki i Europy. — Ceny przystępne. — Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10 20

Dźwiękowe kia®
HOL L Y W 9 0 9
Mfckiewisjca;;:22 

!t«S, 15-28.

Dziśl Perła humoru i wesołość* z udz. znanego wszystkim z filmów „C. K„ Fkldm & rszalek' i „On i Jega Siostra”

Vlasta Burjan ,  Pod kuratelą
N«d program: Atrak. je dźwiękowe. — Pocz. o g 4, 6, 8 ! 10 20, w dnie świąt, o g. 2*ej.

Dźwiękowy
Kiao-Teatir

„ŚWIATOWID"
Mickiewicza 9.

Dziś! Wielca atrakcja sezonu, która każdy musi obejrzeć! Nieśmiertelna epopea wielkiej miłości i cohatersiwa p. t.
H _  *^oit 1914*, to rok zawieruchy wojennej, to rok legjonów pUskich. to 

B B- M U  film, ktOry wszystkich porwie i wruszv. — W roi. gł.: królowa ekranu 
1 3  1 " #  JADWIGA SM -SARSKA. W ITO LD  CONTI i chluba teatni Staaisław- 

J i  skiego BAZYLI SiKiEWiCZ. — Przepiękne pieśni legjonowe, kozackie 
i itrne w wykonaniu chórów: Dana, opery i kozsków kubańskich. Dla młodzieży dozwolone.

DOKT u f t
Zygmunt

Kudrewicz
choroby weneryczne, 
syfilis, skórne i moczo- 
płciowe. Przyjmuje rano 
7 — 8 i pół i 3 — 6 
wieczorem ul. Zamkowa 
Nr 15m. 2

M I E S Z K A N I E
cztery pokoje, kuchnia, 
suche, cieple, słonecz­
ne. Jagiellońska 9— 13.“

P O K Ó J
większy lub mniejszy* 
umeblowany z e1ektry-“ 
cznością do wynajęcia. 
Mickiewicza 41 m. 19.

jer A/Łń 4 i, AAajyhAA
P o s z u k u j ą  

p r a c y
ł f i i i f i w T w m w r

Parcelacja maj.

L a L ^ ; i v a r 9w
n  _  £ —  Jt |  letniskowo - ogrodniczo - budowlane 

. m i  M (| jeziorem, rozmaitej wielkości.

Kcmuaikacja pociągami i autobusem co godzinę.
Warunki kupna: część pożyczką długoterminową, 

reszta ratami miesięcznemi.

Cena od 600 złotych za działkę.
INFORMACJE:

w Wilnie: Pierwsza Wileńska Spółka Parce la cyjna,
ul, Mickiewicza 4, m. 2,

w  maj. Landwarów: Zarząd Dóbr.

Rządca majątkuDr. Wolfson z praktyką w Foza*ń-
weneryczne, moczo - ^ ,e* . n* Pomorza i 
płciowe, Skórne. Ul. <Vflenszczyzolewwttkv
Wileńska 7, tel. 10-67.* f  ?ch ra‘)J,l!*A» pf “ ?  Id o _  i j 4 — « kuje posady. Oferty 5£. 
od y 1 , 4  Szkudhrczjk — Land-

warów.

Hurtowa i detaliczna sprzedaż węgla i 
drzewa opałowego „ C in tr o o p a l"  

Zamkowa 18. ?@§. 17-90.

Ofiary
J. Mł.

1) Schronisko nauczyc. weteranek 10 zł.
2) Sanatorjum przeciwgruźlicze 10 zł.
3) Przytułek dla nieuleczalych 10 zł.
4) żłobek Dzieciątka Jezus zł. 10.
5) Bratnia Pomoc USB. 10 zł.
6) Chleb dzieciom 5 zł.
7)  Komitet Ratowania Bazyliki 5 zł.
8) Szkolnictwo polskie na obczyźnie 5 zł.
9) Nędza wyjątkowa 5 zł. razem 70 zł.

Jan Mołochowicz dla zredukowanych pra
cowników umysłowych 21 zł.

n & s m i f
Racjonalnej kosmetyki lecznlcaej 
Wilno, Mickiewicza 31 m. 4.

U R O D Ę
kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, 
suwa jej skazy i braki. Masaż kosmery-•: 
jy twarzy. Masaż ciała, elektryczny, wy­
szczupla jący (panie). Natryski „Hormon,^ 
według prof. Spuhla. Wypadanie włesów: 
tupiez; indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze k c s c ^  

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10—8 .

W. 7, P

D O K T O R
Janina 

PIOTROWICZ- 
JURCZENKOWA
ordynator Szpit. Sawicz 
choroby skórne, v/ene- 
ryczne i mcczopłciowe 

przeprowadziła się
Wileńska 34 

II piętro
przyj maje 

od 5 — 7 wlecz.

i s p R Z E m

^JLtkcJe
U D Z I E L A #  

lekcyj francusSoftgc? -
—korepetycje —sf«tdrs- 

go. Mickiewicza 4% —- 
11 tel. 794 od 2 ~~ i  
po poł.

R ć ź ń e

S p r z e d a m
ładną kamiemcę z 
ogrodem. —  Archa 
nielska 7

' "-1.it rifińMńlitftAiA<fAAAi
L e t o i e

P o s z u k iw a n y
P O K Ó J  

dla 2 panów z łazienką 
Zgłoszeni* do Admini­
stracji dla P

1 6  0 0
, dolarów potrzeb! 

solidną hipetekę 
ca pierwszorzędni 
cy śródmieścia \ 
Oferty pro»?ę sfe 
do Redakcji Słowi 
okaziciela kwitu n:

Tgy'by
Z G U B I  ó w

książkę wojskową ł— 
wyd. przez PKU W8fl®

Powiat na imię Mejera 
Szyma Lewina rocz­

nik 1888— unieważnią*
się- . _______________

‘  p o p i e r a j c i e ’

L.0.P.P
Wydawca: Stanisław Mackiewicz. Redaktor w /z  W ito ld  T atarzynsk .


